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Kraków, 20 sierpnia. 

Podróż carska po Europie jest dzisiaj naj- 
ważniejszym wypadkiem politycznym, jest ła- 
migłówką dla dyplomacyi, sfinksem dla mę- 
żów stanu w ogóle. Jak nieokreślone były zra- 
zu zamiary dworu petersbuskiego, najlepszym 
tego dowodem brak decyzyi co do wizyty car- 
skiej we Francyi. Była przecież chwila, w któ- 
rej z wszelką pewnością utrzymywano, że car 
przyjedzie do Vichy, rzekomo dla poratowania 
zdrowia, i że tam witać go będzie Franeya. Za- 


miar ten zmieniono i dzisiaj pewną jest rzeczą, | 


że para carska zawita do Paryża. 

A cóż na to a trójprzy- 
mierza? Przecież ®0jprzymierze zawarte jest 
w celach obrony przed Rosyą, która znowu 
wcale niedwuznaczuie daje do poznania, jak 
serdeczne łączą ją stosunki z Francyą, skoro 
sam car, a więc jedyny po sułtanie reprezen- 
tant absolutyzmu w Europie, nie waba się skła- 
dać wizyty reprezentacyi repubiikańskiego pań- 
stwa. Więc dla uspokojenia rozgoryczonych dy- 
plomatów trzeba było złagodzić wrażenie wizy- 
ty paryskiej. Stąd hałaśliwy podarek dla Wę- 
grów w formie szabli Rakoczego, stąd, bogdaj 
czy nie z góry obmyślane, małżeństwo włoskie- 
go następcy tronu z księżniczką czarnogórską, 
stąd udział pary carskiej w manewrach wro- 
cławskich, co przecież jest oznaką niechybną 
bardzo serdecznych stosunków. 

Są to jednak, jak zrozumieć łatwo, pozory, 
mające pokrywać podróż carską do Paryża, na 
której bez wątpienia więcej Rosyi zależy, niż na 
całem trójprzymierzu, przeciwko niej skierowa- 
nemu. Odbywa się więc najzwyklejsza w świe- 
cie gra dyplomatyczna. Rosya zbyt dobrze wy- 
chodzi na umizgach francuskich, aby miała od- 
mówić swej przyjaciółce uścisku swego władcy; 
ale wobec Europy, drżącej na każdy podmuch 
wiatru ze wschodu, należało rzecz całą zała- 
twić przyzwoicie, bez krzyku i hałasu, a raczej 
bez publicznego zgorszenia. Tak też postąpio- 
no: będzie wilk syty i owca cała, — Francya 
zobaczy oblicze carskie, a mocarstwa trójprzy- 
mierza mogą równocześnie nacieszyć się do woli, 
że car Mikołaj więcej je kocha i ceni, niż re- 
publikańską Francyę. 

Nie wysnuwamy więc z chwilowych faworów, 
okazywanych dla trójprzymierza przez dwór 
petershurski, żadnych dalszych konse- 
kwencyj. Rosyi idzie tutaj o pogłaskanie 
Francyi, nie o schlebianie Austro - Węgrom lub 
Niemcom. . l 

Przypuściwszy jednak, że pomiędzy trójprzy- 
mierzem a Rosyą przyszłoby do zawiązania ja- 
kichś szczerszych, niż dotąd, stosunków, to my, 
Polacy, najmniej chyba mielibysmy powodu cie- 
szyć się z tego. Wiemy dobrze, że już zbliżenie 
się Niemiec do Austryi niekorzystnie oddziała- 
ło na pasze sprawy narodowe; cóż byłoby do- 
piero, gdyby Rosya zaczęła ubocznie, lecz nie- 
mniej stanowczo, z tytułu swej przyjaźni, od- 
działywać na stosunki w Galicyi? Trudno chy- 
ba przypuścić, aby rzecz miała się wręcz prze- 
ciwnie, tj. aby konstytucyonalizm austryacki od- 
działał łagodząco na system represyjny w Kró- 
lestwie Polskiem. Gdyby więc rzeczywiście, — 
czego nie przypuszczamy, — przyszło do zmia- 
ny polityki europejskiej i zbliżenia się Austro- 
Węgier i Niemiec do Rosyi, to Polacy najmniej 
mieliby stąd powodów do ekstazy i uniesień. 

Przedwczesną radością, służalczym wiedziony 
instynktem, wybuchł jednakże Czas, idąc na lep 
słodkich słówek dyplomatycznych, wymienio- 
nych przez ambasadora rosyjskiego w Wiedniu, 
hr. Kapnista, i hr. Gołuchowskiegn, 
ex re darowania szabli Rakoczego Węgrom. 
Czas konstatuje tak ścisłe „porozumienie Rosyi 
z Austro-Węgrami, że wyklucza ono 
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ZA GWIAZDĄ PRZEWODNIA. 


POWIEŚĆ 
na tle powstania styczniowego. 


ek". 


10% (Ciąg dalszy.) 

— Więc pan pułkownik myśli, że się wojna 
w Krymie skończy ?.... 

— Kanieczno... Inaczej być nie może.... 

— Rosya Krym straci.... 

— Straci.... Nu i cóż?... To tak, jakbym ja, 
albo pan stracił mały u nogi palec... Pula 
(kula) mi rękę urwała: jam więcej stracił, ani- 
żeli straci Rosya, gdy jej Krym odbiorą.... 
Atl... 

Ręką gniewnie machnął. 

— A jeżeli — zaczął Erazm — sprzymie- 
rzeńcy, po zdobyciu Sewastopola, przeniosą się 
aż do Odessy.... 

— Nie zrobią tego: tchu im już nie stanie... 
Zeszli z drogi prostej, co przez Dunaj i Prut 
prowadzi... już na nią nie wrócą.... Odessaby 
na tej drodze sama im w ręce była wpadła, 
i Krymby wpadł... Widocznie im nie o wojnę, 
ale o zabawkę chodzi... To taka wojna, jak na 
rewiach, tylko że na rewiach strzelają chała- 


stemi, a w Krymie połnemi zariadami. ZE 
Ale to wszystko jedno... Ludzie, dieńgi nie 


liczą się... Dusza kapiejka.... Na re- 
wiach zawsze ginie jeden drugi dziesiątek 
sałdatuszek; na wojnie zginie ich tysiąc, dzie- 


wszelki powód starcia się trójprzymierza 
z Rosyą*, a odwiedziny w Paryżu okazują 
się wobec tego „konieczną, nieunikiona grze- 
eznością dla zaprzyjażnionego mocarstwa“. Daw- 
szy w ten sposób carowi rozgrzeszenie za wi- 
zytę paryską, twierdzi Czas, że inicyatywa „ce- 
sarza* Mikołaja II, w sprawie owego podarun- 
ku dia Węgrów, „tchnie pewną rycer- 
skością oraz uwzględnieniem i usza- 
uowaniem wspomnień historycznych 
i uczuć narodowych“ (sic!). 

Wreszcie cieszy się organ ultralojalistów kra- 
kowskich już naprzód, że na przybycie cara do 
Wiednia „zapowiadają magnackie rody 
wszystkich krajów koronnych (a więc i 
Galicyi!) swój przyjazd, aby otoczyć cesarza 
Franciszka i cesarzową Elżbietę podezas uro- 
czystych, a pełnych znaczenia(!) dni*. 

łatwo zrozumiałe względy nie pozwalają nam 
odpowiedzieć Czasowi tak, jakhyśmy chcieli. 
Pozwolimy sobie tylko na skromną uwagę, że 
spełnianie obowiązków międzynarodowej grze- 
czności możemy w tym wypadku śmiało złożyć 
w doświadczone ręce hr. Gołuchowskiego; obej- 
dzie on się w tym wypadku bardzo dobrze bez 
pomocy polskiego dziennikarstwa i polskiej ma- 
gaateryi. Nie mamy powodu nie uwzględniać 
sytuacyi i zamącać akcyę dyplomatyczną Au- 
stro-Węgier, lecz do przedwczesnej ekstazy ma- 
my tem mniej powodów. 


——— | OOZEJEWRAPIZES W — | 


Korespondencja „Nowaj Reformy“. 


Gorlice, 17 sierpnia. 


Rozkład moralny w naszym zakątku, wywo- 
łany fermentem z góry wniesionym, zaczął się 
objawiać w tym stanie, który z tytułu wykształ- 
cenia i stanowiska społecznego powinienby być 
wzorem dla innyeh mniej oświeconych. 

Smutny przykład tego obniżenia się moralne- 
go charakterów dostarczyły znane zajścia z po- 
wiatową kasą chorych. Nikomu tajnem nie jest, 
że zajścia te są reminiscencyą wyborczych awan- 
tur, jakie urządzała spółka Gubata-Skrzyński, i 
że pobudkami do nich nie były względy pa in- 
stytucyę, która spełniała swe zadanie, jak mo- 
gła najlepiej, lecz czysto osobiste względy i po- 
niekąd przygotowanie się do wyborów z piątej 
kuryi. 

Pod takiemi to pretekstami oddalono za po- 
mocą hecy zorganizowanej między robotnikami 
Jekarza, który przez 7 lat przy kasie chorych 
pracował, bez żadnej przyczyny, bez wypowie- 
dzenia, hez postawienia jakichkolwiek zarzutów, 
słowem positąpiono z nim, jak ze sługą najniż- 
szej kategoryi. 

Fakt ten zamiast pobudzić kolegów jego w 
powiecie do pewnej solidarności w obronie go- 
dneści stanu, wywołał wptost przeciwny objaw, 
świadczący o niektórych lekarzach, że w 080- 
bistych skłonnościach zatopieni, zapomnieli nie- 
tylko o szacunku dla stopnia akademickiego i 
intelektualnego zawodu, ale nawet zapoznali wła- 
sny interes. 

Gdy propozycye zrobione lekarzom były po- 
niżej godności stanu i gdy je na wspólnej kon- 
ferencyi odrzucono, zobowiązując się wzajem do 
pewnej solidarności, godnej uznania, zawiał na- 
gle inny wiatr i niektórzy z tych panów, jakby 
się przestraszyli swej odwagi, zerwali solidar- 
ność i sami udali się w prośbę o posadę przy 
kasie chorych. 

Panowie doktorowie N. B. i K. bez porozu: 
mienia się z innymi kolegami podzielili się 
spadkiem po wyrzuconym z kasy chorych leka- 
rzu i postarali się, aby ieh zamianowano spad- 


sieć tysięcy razy tyle: to wszczoł mie idzie.... 
Wszystko, co się o tem gada i pisze (tu dłonią 
uderzył o leżącą na stole gazetę, Inwalida), te 
czysta bałtawnia... Wojna?... I o co ci Fran- 
cuzy, Angliczanie, Italiancy wojują ?... 

Zamiłkł, jakby na odpowiedź czekał. Erazm 
jednak za odpowiedź całą lekko ramionami i 
brwiami ruszył. Pułkownik przeto prawił dalej: 

— Ekij wedor!.. Tureyę ratują!... Uratują ją 
na dziś, nie uratują na jutro... I ua jakiego 
czorta to Turcyi ratowanie, kiedy jest do rato- 
wania co innego? Turcyal... Ale ot... — wes- 
tchnął. 

Po chwili zapytał: 

— Czemu Polacy siedzą, jak te myszy po 
dziurach ?... 

— A cóż, panie pułkowniku?... 
Erazm. 

— Powinni byli zrobić wożstanje... miatież.... 
Gdyby się zbuntowali, Francuzy, Angliczanie, 
Italiancy byliby musieli do nich przyjść... Kto 
chce czegoś dostać, sam się o to powinien sta- 
rać.... Kawałek chleba do gęby kładziesz, toś 
po ten kawałek rękę wyciągnął... Co?... 

— Tak... — bąknął Erazm głosem, w któ- 
rym się smutek przebił. 

-- Najsposobniejsza pora była, kiedy armie 
francuska i angielska do Turcyi weszły i nie 
wiedziały, w którą się obrócić stronę... Lada 
jaki bunt polski byłby je pociagnął.... Teraz 
zaś ?... Terazby Francuzy z Krymu nie przy- 
szli, ale miatieżniki polscy i bez nich radęby 
sobie dać mogli... Rassija wszystkie woj- 
ska swoje ma w Krymie i w Azyi... Prawi- 
tielstwo powołało opołczenje.... Setnia miatieżni- 


— odparł 


kobiercami na wniosek pana starosty, jako mi- 
łych mu przyjaciół politycznych. Jeden z tych 
trzech panów zasłużył się bowiem przy osta- 
tnich wyborach, a dwaj inni nie mieli złej noty 
na drodze swego nie zawsze politycznego ży- 
wota. 

Oto przykład, jak się zdobywa posadki a za- 
razem, jak instytucye czysto humanitarne uży- 
wane bywają do celów politycznych. 

Ze smutkiem notujemy ten objaw rozkładu 
moralnego a panom lekarzom obdarzonym zau- 
faniem pewnych sfer nie zazdrościmy towarzy- 
stwa. Radzilibyśmy im jednak więcej oglądać 
się na uczciwą opinię publiczną, która przetrwa 
wpływy, narzucające się brutalną przemocą i 
sztuczkami, popieranemi nie zawsze godziwemi 
środkami. X. 


Zamach na ślepych i głuchoniemych. 


Znane są wszystkim rusyfikacyjne tendencye 
administracyi szkolnej w Królestwie Polskiem. 
Szerzenie ciemnoty pod płaszczykiem cerkwi i 
rusyfikacyi jest ideałem osławionego Apuchtina. 
Dotąd jednak znany w całym świecie zakład 
głuchoniemych i ociemniałych, któ- 
remu dobrze zasłużoną wyrobił sławę $. p. Pa- 
płoński, opierał się zachciankom rusyfikacyj- 
nym. Nieszczęśliwe kaleki wolne były od tortur 
wynarodowienia. Inaczej rzecz się ma obecnie, 
gdy zakład przeszedł pod nową dyrekcyę. — 
W sprawie tej donoszą z Warszawy do Przegl. 
Wszech. 

Po zamianowaniu na dyrektora instytutu dr. 
Zieńca, Rosyanina, człowieka bez charakte- 
ru, choć mającego niekiedy lepsze popędy, — 
Apuchtin kazał otworzyć równoległe oddzia- 
ły rosyjsko-prawosławne, gdzie wykłady odby- 
wają się tylko po rosyjsku, i uczniom narzuca 
się czysto rosyjski sposóh myślenia. Oddziały te 
jednak z początku niewielu mialy uczniów, bo 
rodzice polscy dzieci swoich tam nie oddawali, 
a rosyjskich kandydatów brakło. Dziecko, wy- 
chódzące z oddziału rosyjskiego, nie umie nie 
po polsku, mnóstwa wyrazów polskich zupełnie 
nie rozumie, umie pisać i czytać tylko po ro- 
syjsku. Pod pozorem złego zarządzania zakła- 
dem dr. Zieniec dostał wkrótce dymisyę, bo na 
jego miejsce Apuchtin już upatrzył sobie czło- 
wieka, który bardziej odpowiadał jego wido- 
kom. Był nim osławiony dr. Błagewieszczenskij, 
fanatyczny „diejatiel*, którego jedynem zada- 
niem i celem, zda się, jest ruszczenie wszyst- 
kiego i wszystkich naokół per fas et nefas. Na 
wstępie swego urzędowania wydał polecenie, a- 
by w obrębie gmachu wszyscy mówili tylko po 
rosyjsku. Z początkiem roku szkolnego, aby dla 
oddziałów rosyjskich pozyskać największą mo- 
żliwie ilość uczniów, uciekł się do sposobu, 
praktykowanego często przez Rosyan w Polsce. 
Instytut głuchoniemych posiada pewną ilość le- 
gatów, od których odsetki obracane są, zgodnie 
z wolą ofiarodawców, na stypendya dla bie- 
dniejszych wychowańców. Otóż p. Błagowie- 
szczenskij ogłosił, że tylko tym wychowań- 
com udzielane będą stypendya, których rodzice 
złożą deklaracye, iż życzą sobie, aby ich dzieci 
umieszczono w oddziale prawosławno - rosyj- 
skim. 

Nikczemny ten postępek oburzył oczywiście 
wszystkich, ale niestety niektórzy rodzice przy- 
stali na taką frymarkę i deklaracyę podpisali. 
Takim podstępem umieszczeni zostali na od- 
dziale rosyjskim: Urbańczyc, Tomaszewski z Bes- 
sarahii, Sańkowska, Nowicka z gubernii kali- 
skiej, Chrapowiecki z Kamieńca podolskiego, 
Begagon z Łomży. 


ków polskich rozbiłahy w puch i rozpędziła ty- 
siąc opołczeńców.... No?... 

Zapytanie to w kłopot Erazma wprawiło. 
Przez nos odsapnął i odpowiedział: 

— Nie przysposobiliśmy się.... Nie ma komu 
nam wskazówki dać... Nagle na nas ta wojna 
spadła... 

— To to i bieda.... 
ście obałwanieli.... 
smatrt.... 

Wielka ta prawda zastanowiła Erazma; przy- 
znał jej słuszność i doznał zgryzoty sumienia, 
wyrzucającego mu, że dla spraw domowych 
zaniechał sprawy publiczne. Uczuł pretensyę do 
siostry i do szwagra i pomyślał sobie, czyby 
się nie dało jeszcze wynagrodzić czasu straco- 
nego. Możliwość wynagrodzenia zależała od 
trwania wojny. 

— Czy długo jeszcze wojna potrwa?... — 
zapytał. 

— Może potrwać... — odpowiedział pułko- 
wnik.— Gasudar -impierator powiedział, że będzie 
ja prowadził do ostatniego sołdata i do ostatnie- 
go rubla... Już jednak do ostatniego sołdata 
nie daleko chyba, kiedy opołczenja ruszają.... 
Ale... Bóg to wie.... Totleben dobrze Sewasto- 
pola broni:... przy Sewastopolu zabawa pocią- 
gnąć się może z rok jeszcze.... 

Wykładał następnie Erazmowi, jak się bro- 
nią i jak się atakują warownie; mówił o for- 
tecach lądowych i morskich, o rozmaitych tych 
ostatnich rodzajach i porównał Sewastopol 
z Kimburnem, który flota francuska zdobyła. 
Przy okazyi tej rozgadał się o generale Kocha 
nowskim, niefortunnym Kimburnu obrońcy. 


Okazya się trafiła; wy- 
Dieło diełaj i w pieriod 


Wszystkie te dzieci po powrociejsiaża Porta stłumić z największym wysiłkiem, 


do domu będą tylko po rosyjsku ro- 
zumieć, tylko po rosyjsku czytać i pisać, 
czyli, że nie będą w stanie porozumieć się ze 
swem najbliższem otoczeniem. Nadto podczas 
pobytu w instytucie nie chodzą one na religię, 


wykładaną z podręcznika polskiego, ponieważ | $ 


nie umieją ani jednej litery po polsku. 
Pan Błagowieszezenskij 


ale nigdy nie była w stanie zupełnie podbić 
tego wolność miłującego szczepu. 

Terażniejsze powstanie Druzów w Hauran wy- 
wołała tylko niezręczność urzędników rządo- 
wych, którzy nie umieli uniknąć . zaburzeń. 
wiadczą o tem następujące fakta: 

Przy stłumieniu przedostatniego powstania 


w oddziale Druzów, sztab armii tureckiej okazał tak wielką 


dla ociemniałych kazał już uczyć czytać i pi-;niezręczność, że raz, podczas napadu nocnego, 
sać tylko po rosyjsku, zabronił mówić po Turcy walczyli przeciw Turkom, za- 
polsku uczniom pierwszej klasy w ciągu całego bijając się obopólnie. Wtenczas Turcy chwycili 
dnia. W ten sposób pozbawiono tę nieszczęśliwą się zwykłego środka dyplomatycznego i kazali 
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dziatwę jednej z główniejszych przyjemności, 
która jej kalectwo czyniła nieco znośniejszem. 
Jest to postępowanie, na które brak słów potę- 
pienia. Przez taki system, instytucya, która 
miała przyczyniać się do niesienia ulgi nie- 
szczęśliwym, miała więc wysoce humanitarne 
zadanie, obeenie wprost naigrawa się z niedoli 
ludzkiej, wypacza najzupełniej intencye założy- 
cieli i schodzi do rzędu prostej mor- 
downi. 

Nie dosyć na tem. Dotychczas wychowańcy 
instytutu po jego skończeniu przeważnie po- 
święcali się rzemiosłom wśród swoich, obecnem 
postępowaniem zarząd kroi na to, aby zupełnie 
zerwać nici, łączące ich ze społeczeństwem, 
wśród którego wyrośli, odebrać im możność 
istnienia w tem. społeczeństwie, natomiast czyni 
wszystko, aby im Życie utrudnić i uprzykrzyć. 

Tak więc system rusyfikacyjny w sferze 
szkolnictwa doszedł już do tych granic, gdzie 
wszelkie uczucia ludzkie całkiem zanikają, 
gdzie wszelkie skrupuły moralne nie grają już 
żadnej roli, gdzie „wychowawca“ rosyjski staje 
się wyrafinowanym okrutnikiem, bez drgnienia 
najmniejszego znęcającym się nad temi istotami, 
które nawet w najtwardszych sercach dzikich 
pogan wywołują objawy współczucia. 


Powstanie Druzów w Hauran. 


Od dłuższego czasu nadchodzące wiadomości 
o powstaniu Druzów staraliśmy się już uzu- 
pełnić dokładniejszym ich opisem. Obecnie 
przytaczamy, dla wyświetlenia sprawy, bliższe 
szczegóły, zaczerpnięte 4 korespondencyi Neue 
Fr. Presse, datowanej z Beirut 1 b. m. 

Na wschód od Jordanu — pisze korespon- 
dent, — między Morzem Martwem a jeziorem 
Gienezareth, leży kraj górzysty, dawniej Gaload, 
dzisiaj Hauran zwany, którego mieszkańcy od- 
znaczali się zawsze odwagą wojenną i niepo- 
wstrzymanym popędem do wolności. Już Moj- 
żesz musiał z nimi staczać krwawe walki pod- 
czas marszu z Egiptu do krainy obiecanej. Dzi- 
siaj zamieszkuje Hauran silny i odważny 
szczep druzyjski, króry pochodzeniem spokre- 
wniony jest z Druzami, zamieszkującymi Liba- 
non. 

Druzowie są monoteistami, z natury spokojni, 
żyją tylko dla siebie, nie łączą się z innemi 
szczepami, nie palą, nie piją ani kawy, ani 
wina, ani innych trunków gorących, zajmują 
się swemi interesami i pozostawiają każdego 
w spokoju. Inaczej rzecz się ma, jeżeli ktoś 
wyrządzi im krzywdę; wtenczas dopuszczają się 
krwawej zemsty, a morderstwo, kłamstwo i 
zdrada idą z tą zemstą w parze. 

łatwo też zrozumieć, że rząd turecki zawsze 
twardy miał orzech do zgryzienia z tym szcze- 
pem, zamieszkującym niedostępny górzysty kraj, 
przecięty głębokiemi wąwozami. Niezliczone, 
nadzwyczaj krwawe powstania, które wybu- 
chały czasami z mało-znaczących przyczyn, mu- 


powiedzieć Druzom, że są gotowi przebaczyć im 
i zawrzeć pokój, jeżeli wyślą swych szeików do 
Damaszku, celem rozpoczęcia rokowań pokojo- 
wych. Druzowie odpowiedzieli, że wtenczas tyl- 
ko mogą to uczynić, gdy Turcy na wszelki wy- 
padek zagwarantują wysłannikom ich wolny po- 
wrót. Turcy dali żądane przyrzeczenie, a szei- 
Kowie druzyjscy udali się do Damaszku. Teraz 
żądali jednakże Turey zupełnego poddania się, 
wydania broni, założenia twierdz z załogą ture- 
cką, zapłaty zaległych od lat pięciu podatków, 


pełnienia służby wojskowej, zupełnego odszko- 
dowania wojennego i t. d.; do wszystkich tych 
żądań nie byli Turcy uprawnieni, albowiem nie 
dopisywało im wcale szczęście wojenne. Na ta- 


kie żądania wysłannicy druzyjscy zgodzić się 


nie mogli, gdyż wiedzieli naprzód, że rodacy 


ich nigdy na nie się nie zgodzą. Wysłannicy 
chcieli tedy powrócić do Hauran, aby zdać spra- 
wę z rokowań i zasięgnąć zdania rodaków. Tur- 
cy jednakże zatrzymali szeików i posłali ich 


jako jeńców do Konstantynopola z oświadcze- 


niem, iż mają być zatrzymani tylko jako zakła- 
dnicy, aby wreszcie ułożyć modus vivendi z Dru- 
zami, poczem mieli powrócić do domu. Gdyby 
jednakże Druzowie nie zaprzestali kroków nie- 
przyjacielskich, zakładnicy zostaną rozstrzelani. 
Druzowie byli tedy zmuszeni rozpocząć rokowa- 
nia, które nie doprowadziły dotąd do żadnego 
rezultatu. Tymczasem pozostałe w kraju Dru- 
zów wojsko tureckie postępowało jak zwycięska 
armia, rabując dobytek Druzów i dopuszczając 
się ohydnych czynów na żonach i córkach dru- 
zyjskich. 

Druzowie, rozwściekleni postępowaniem i zła- 
maniem słowa przez Turków, napadli na nich 
w nocy i wyrznęli w liczbie około 600. Wie- 
dząc dobrze, że wojsko tureckie czym ten po- 
mści, ubrali się Druzowie w mundury peległych 
Turków i wyruszyli w tem przebraniu naprze- 
ciw nadciągającego wojska tureckiego, które są- 
dziło, że ma przed sobą resztki załogi tureckiej. 
Druzowie skorzystali z tego i napadli na woj-, 
sko, sprawiając rzeź okropną; prze- 
szło tysiąc Turków legło na placu 
bitwy. Teraz powstanie stało się ogólnem; — 
Druzowie cofnęli się w góry, a rząd turecki za- 
czął ściągać wojsko ze wszystkich stron rozle- 
głego państwa. 

Rząd zachowuje o zajściach w Hauran naj- 
głębszą tajemnieę tak, że dopiero później będzie 
można wydać sąd o nicb. Depesze, głoszące 
zwycięstwa Turków, pochodzą wprawdzie z żró- 
dła urzędowego, lecz dawniej tak samo Porta 
czyniła, a za każdym razem po zwycięstwach 
wybuchało nowe powstanie. Byłoby do życze- 
nia, aby rząd turecki wreszcie doprowadził do 
uznania swej powagi w Hauran, ale z drugiej 
strony powinien, po stłumieniu powstania, po- 
stępować łagodnie i ostrożnie, gdyż nietylko 
Druzowie w Libanonie, lecz także wszyscy 
chrześcijanie w Syryi sympatyzują 
z Druzami w Hauran. 

Żądanie, aby Druzowie w Hauran naraz zmie- 
nili uświęcone od wieków obyczaje i poddali 
się bez szemrania powyżej wspomnianym żąda- 


— Kochanowskij.... 


Służyliśmy w jednym|a raczej rozmowa z nim stała się dla Erazma 


pułku, w jednym batalionie: slawnyj był małyj jobjawieniem. Wzruszyła go ona do głębi, się- 


chudy, zwinny, żywy,... kula mu nie urwała 
ani ręki, ani nogi, ani głowy,... dosłużył się 
generalstwa i wot... papałsia.... 

— Przegrał bitwę... więc cóż... — wtrącił 
Erazm tonem usprawiedliwienia wodza, którego 
niepowodzenie spotkało. 

— Pójdzie pod sąd i zostanie pamiłowan w 
duraki... Lepiejby tobie, brat Kochanowskij, 
było nogę, albo rękę stracić i nie sunąć się na 
wysokość po to, ażeby kark skręcić... I ja bym 
był generałem... I... s 

Nagle oblicze jego zesztywniało, czoło się 
groźnie sfałdowało, oczy szklannemi się stały. 
Chwilkę starzec w tym pozostał stanie, z któ- 
rego wyprowadziło go głębokie, głuche, prze- 
ciągłe jęknienie: 

— Hhhh!... 

Siedząca obok niego przy stole herbacianym 
stara kobieta, jego żona, przemówiła doń po- 
wolnie a dobitnie: 


— Stanisławie!... 

Starzec na nią wejrzenie zwrócił. 

— Stanisławie!... — powtórzyła tonem upo- 
mnienia. 

— Już nie... — odrzekł, — nic... Przeszło... 


Gdybym był na miejseu Kochanowskiego w 
Kimburnie, byłbym ręką własną prochy zapalił 
i to głupie wronie gniazdo w powietrze wysa- 
dził.... Zachciało mi się spokoju i szezęścia na 
starość... Ahl... — westchnął. 


II. 
Spotkanie się z pułkownikiem Hordyńcem, 


gając aż do sumienia. 

Po rozstaniu się z pułkownikiem i powrocie 
do zajazdu, w którym na noe się zatrzymał, 
długo o wypoczynku sennym ani pomyślał. Tra- 
piło go sumienie. „Domowe sprawy do tego za- 
jęły mnie stopnia, żem o wszystkiem innem 
zapomniał!“ Wyrzuty sobie czynił, chodząc 
wzdłuż i wszerz po izbie, przy świetle w wy- 
sokim lichtarzu żydowskim gorejącej łojówki. 

Chodzenie jego po izbie zwróciło na siebie 
uwagę gospodarzy zajazdu. Sam właściciel, 
Chaim Włodawski, mąż leciwy i poważny, 
w przypuszczeniu, że mu źle w kaznaczejstwie 
interes pójść musiał, w odwiedziny do niego 
się wybrał. 

— Dobry wieczór... — rzekł wchodząc. 

— Dobry wieczór... 

— Wielmożny pan może potrzebuje czego?... 
Niczego, panie Chaim... 

Nie nastawić samowara ?... 
Nie... dziękuję... 

— Ten kaznaczej tutejszy, to, z przeprosze- 
niem, wielki łajdak.... Ale... są na niego spo- 
soby... Gdyby wielmożny pan zechciał, jabym 
wielmożnemu panu jedno, drugie powiedział... 

— Dziękuję wam.... Do załatwienia interesu 
w kaznaczejstwie pozostało mi tylko formalno- 
ści parę... 

— Ny, to chwała Bogu... Z tymi Moskalami 
nigdy wiedzieć mie można, co, jak, do czego... 

d. n.). 
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niom tureckim, jest błędem wielkim. Możnaby 
to tylko wtenczas uczynić, gdyby rząd turecki 
na długie lata zostawił w Hauran znaczne siły 
wojskowe, na co jednakże nie zezwalają finanse 
tureckie. Jedyną drogą, prowadzącą do celu, 
byłoby przyzwyczajanie Druzów do panowania 
tureckiego, które jednakże powinno być spra- 
wiedliwem i bezstronnem. Jeżeli rząd nie wstąpi 
na tę drogę, a w Hauran prowadzoną będzie 
równie zła gospodarka, jak w innych częściach 
państwa tureckiego, to Turey mogą być prze- 
konani, że teraźniejsze powstanie Druzów nie 
będzie ostatniem. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 20 sierpnia. 


Prasa pruska przepełniona jest artykułami na 
temat dymisyi ministra wojny Bronsarta. 
Nawet dzienniki, zazwyczaj w obronie decydu- 
jących sfer stojące, nie mogą powstrzymać się 
od narzekań, że dzięki wszechwładztwu przy- 
bocznej kancelaryi wojskowej cesarza, żaden mi 
nister, ba nawet kanelerz niepewnym jest swej 
władzy. Münch. Allg. Ztg. zdobyła się nawet 
na uwagę, „że doradcami monarchy powinni być 
tylko odpowiedzialni ministrowie*, i że kto czu- 
je Się na takiego doradcę uzdolnionym, sam sta- 
rać się powinien o tekę ministra. 

Dzienniki berlińskie twierdzą też z całą sta- 
nowczością, że ustąpienie Bronsarta jest zapo- 
wiedzią przesilenia gabinetowego. U- 
stąpić ma całe ministerstwo pruskie wraz z kan- 
clerzem niemieckim ks. Hohenlohem zaraz 
po wizycie carskiej i po manewrach wrocław- 
skich. 

Rosya a Niemcy. 

Berliner Tageblatt użala się na to, że prasa 
rosyjska szerzy nienawiść do Niemiec i fałszy- 
wie informuje społeczeństwo rosyjskie, jakoby 
Niemcy także przejęci byli nienawiścią rasową 
do Rosyi i Rosyan, a pewne sfery polityczne 
w Petersburgu rozdmuchują jeszcze tę niena- 
wiść i stawiają wszelkie możliwe przeszkody 
porozumieniu się Rosyi z Niemcami. Ze szcze- 
gólnem oburzeniem eytuje dziennik berliński u- 
stępy z artykułu byłego dyplomaty Tatiszcze- 
wa, zamieszczonego w miesięczniku Russkij 
Wiestnik. Tatiszczew dowodzi w tym artykule, 
„że w całych Niemczech jeden tylko cesarz Wil- 
helm życzliwie usposobiony jest dla Rosyi i 
szczerze pragnie utrzymania dobrych stosunków 
z Rosyą, ale jego doradcy i ministrowie nie 
dbaja o pielęgnowanie przyjaznych stosunków 
z Rosyą, a w wojsku pruskiem dawno już zgi- 
nął ten duch koleżeństwa z armią rosyjską, ja- 
ki dawniej panował. Berliński zaś sztab gene- 
ralny gorliwie pracuje nie nad planami wspól- 
nego działania z armią rosyjską, ale przeciwnie 
opracowuje kwestye, odnoszące się do ewentual- 
nej zaczepnej akcyi przeciwko Rosyi. We wszy- 
stkich zresztą warstwach społeczeństwa niemie- 
ckiego, zdaniem Tatiszczewa, panuje nienawiść 
rasowa do Rosyi, która objawia się zarówno w 
kołach parlamentarnych, jak w literackich, nau- 
kowych i artystycznych. „W małych państwach 
niemieckich — pisze były dyplomata — panu- 
je to same usposobienie: ta sama niechęć do 
naszej ojczyzny, ta sama pogarda naszej kultu- 
ry. zaprzeczanie duchowej i moralnej potędze 
Rosyi i bezsilna złosć wobec naszej istotnej po- 
tęgi*. 

Berl. Tageblatt oburza się na takie przedsta 
wienie rzeczy, zaprzecza twierdzeniom Tati- 
szczewa i tłomaczy je tendencyjnem propago 
waniem przymierza francusko-rosyjskie- 
go. Znamiennym jest jednak objawem, że dzi 
siaj artykuły tego rodzaju wywołują oburzenie 
w Niemczech, i dziennik berliński uważa za 
stosowne tłomaczyć się i usprawiddliwiać z po- 
dobnych zarzutów. 


Małżeństwo włoskiego następcy tronu. 

Jak już wczoraj nam doniesiono, ogłoszone 
urzędownie zaręczyny ks. Neapolu z księżnicz- 
ką czarnogórską Heleną niezbyt przychylne wy- 
wołały w Rzymie wrażenie. Włoski następea 
poszedł wprawdzie za popędem serca, prosząc 
o rękę pięknej córy księcia Nikity, lecz Wło- 
chy spodziewały się innych, politycznych kon- 
neksyj z małżeństwa przyszłego króla. 

Z Cetynii donoszą: 

Po uroczystej proklamacyi zaręczyn księżnicz- 
ki Heleny z ks. Neapolu odprawiono w kate- 
drze Te Deum, oraz modlitwy za włoską parę 
królewską i za narzeczonych. Następnie przyj- 


mowała para narzeczonych życzenia. 
przedmioterm ciągłych owacyj ze strony ludno- 
ści. Miasto przyozdobiono ehorągwiami włoskie- 
mi i ezarnogórskiemi. Wieczór odbyła się wiel- 


ka iluminacya i pochód z pochodniami. Książę 
wielką 
domowy św. 


czarnogórski nadał księciu Neapolu 
wstęgę orderu Daniła i order 
Piotra. 


Z Belgradu donoszą w tej sprawie: 


Zaręczyny księżniczki Heleny z włoskim na- 
stępcą tronu wywołały w Belgradzie bardzo 
Wogóle popsuły się 
w ostatnim czasie przyjazne stosunki między 


niemiłe wrażenie. 


Belgradem a Cetynią. Już na zamierzoną uro 
czystość dwuwiekowego istnienia czarnogórskiej 


dynastyi Petrowicza - Niegusza, która miała się 
odbyć w Cetynii w miesiącu wrześniu, niemile 


spoglądano w Belgradzie, albowiem zdawało się, 
jakoby chciano Cetynię uczynić punktem środ- 
kowym narodowości serbskiej, a dom Petrowi- 


cza - Niegusza proklamować jej przywódcą. — 
Wszystkie koła belgradzkie zachowywały się 
ozięble wobec tej uroczystości, co niezawodnie 
przyczyniło się do tego, że ks. Mikołaj czarno- 
projektowaną uroczystość do 


górski odroczył 
następnego roku. 


Wystawa teatralno-muzyczna w Paryżu. 


(Koresp. N. Reformy.) 
Paryż, 17 sierpnia. 

Przebiegając labirynty pałacu przemysłowego, 
w którym rozlokowała się obecnie teatralno- 
muzyczna wystawa w Paryżu, doznaje 
się pewnego zawodu. Zdawałoby się, że Paryż 
stać na prawdziwą, wielką manifestacyę sztnki 
międzynarodowej, że, jeśli gdzie, to tutaj histo- 
rya sceny i historya muzyki i całe ich współ- 
czesne bogactwo, mogło znaleść godne przed- 
miotu odtworzenie. Gdyby n. p. dyrekeya wy- 
stawy postarała się była o zgromadzenie tyl- 
ko tego, co zawierają w tym przedmiocie 
zbiory francuskie, gdyby chociaż same teatry 
rządowe wystawiły część ciekawą swych akceso- 
ryów i archiwów—wystawa byłaby wartą nie- 
wątpliwie samiennego poznania. Niestety — nie 
postarano się o skompletowanie okazów w ża- 
dnym dziale. Zato cały niemal korpus dolny 
olbrzymiego gmachu zajęły stragany z przed- 
miotami handlu, nie wspólnego nie mającemi 
ani z muzyką, ani z teatrem. Paryż trochę zaąnad- 
to ufa swej samorodnej sile atrakcyjnej, za mało 
dba już nawet nie o zagranicę, ale o własne 
swoje zabytki. Wkrada się też często w ładne 
przedsięwzięcia partactwo i błaga i niektóre 
wystawy międzynarodowe Paryża są wprost 
sklepowemi wystawami galanteryi i tanich oso- 
bliwości. 

Te nie zupełnie pochlebne uwagi nasuwają 
się pod pióro z konieczności — raz z powodu 
żalu, jaki się mieć może do takiego ogniska, 
jak Paryż, ile razy zawodzi słuszne nadzieje, 
powtóre zaś ze względu na sam program wy- 
stawy, który obiecywał dużo więcej, niż do- 
trzymał. A teraz, swoją drogą, obejrzyjmy, co 
się da: zawsze jeszcze jest na co spojrzeć. Ca- 
ły dolny korpus gmachu, jak mówiłem, zajmu- 
ją witryny sklepowe. Od razu przy wejściu 
z pól Elizejskieh uderza zwiedzującego prze- 
pyszna wystawa kobierców francuskich i wscho- 
dnich. Z olbrzymiej wysokości, upięte w efe- 
ktowne festony, spływają fale bardzo bogatych 
igustownych draperyj; na prawo i na lewo od 
wejścia dwie obszerne nisze, oświetlone z góry; 
wypełnia tę wystawę istna powódź barw i 
wzorów, rozrzuconych w tysiącznych, pełnych 
wdzięku sfałdowaniach. Dalej na obie strony 
gmachu ciągną się ulice sklepowe. Z wystawą 
związek ma tylko dział instrumentów muzycz- 
nych, pomiędzy któremi oczywiście fortepiany i 
pianina zajmują najwięcej miejsca. 

Poza tem, kto chce, może się tu zaopatrzyć 
we wszystko — od kapelusza do lakierków, 
z d'datkiem garnituru mehli i drobiazgów na 
konsole. Wygląd całości ratuje bardzo szcezę- 
śliwy pomysł dekoracyjny: cała mianowicie 
prawa strona hali urządzona jest w stylu śre- 
dniowiecznym. Wszystkie witryny tworzą razem 
jakby średniowieczną ulicę — pełno tu gotye- 
kich dachów, balustrad, krużganków. Wreszcie 
pod sam dach hali strzelają wieżyce kopii 
Notre - Dame, przed któremi na zarezerwowanym 
placyku odbywają się popularne przedstawienia, 
odtwarzające dawny teatr ludowy. Bohaterami 
przedstawień są ulubieńcy publiczności, Taba- 
rin i Arlekin, Kolombina i Pierrot. 
Naprzeciwko wieżyc Notre-Dame zbudowano 


ZŁOTE SERCE. 


Napisał Flagy. 
(Przekład z francuskiego). 


30 (Ciąg dalszy.) 

Po pierwszej wizycie nastąpiło serdeczne i 
usilne zaproszenie ze strony margrabiny, i w 
tydzień putem Duparc był jednym z gości zam- 
kowych. 

Geraldina nie miała wprawdzie kokieteryi, 
ale „pozowała* niekiedy; zresztą ezyniła to tak 
zręcznie, że nigdy nie narażała się na śmiesz- 
ność. 

Okazać się wobec tego, który nią wzgardził, 
we wszystkich szczegółach swego życia „wiel- 
ką damą* wzięła sobie za punkt honoru, a po- 
nieważ umiała zawsze panować nad najdrobniej- 
szemi swemi czynami i słowami, potrafiła z 
wielkim talentem okazać zupełną, arystokraty- 
czną obojętność dla otaczającego ją zbytku i 
ceremonialnej etykiety. 

Paweł był niemniej od niej ambitnym i pró- 
żnym; to też przepych zewnętrzny i pozory 
wielkości miały w jego oczach wielkie znacze- 
nie. I nie omyliła się Geraldina, przewidując, 
że zrobi to na niego wielkie wrażenie. Ulegał 
mu, zarówno jak silnemu wrażeniu piękności 
swej byłej narzeczonej, która z roku na rok 
stawała się jeszcze bardziej pociagającą. 

Tryumfująca margrabina de Pontchartrain, je- 
dna z królowych paryskiego towarzystwa, o wie- 
le więcej mu imponowała, niż owa piękna, sze- 
snastoletnia panna, którą miał poślubić i wpro- 


wadzić w życie pułkowe. Nie żałował jej wpra- 
wdzie, ale jej pożądał. 


Oboje są 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 21 Sierpnia 1896. 


podobiznę teatru orańskiego: tu znowu mają być 
dawane utwory klasyczne, w klasycznych deko- 
racyach. W środku hali wznosi się estrada kon- 
certowa, mogąca zmieścić najpotężniejszą orkie- 
strę wagnerowską wraz z chórem. O ile pro- 
gram widowisk i koncertów historycznych bę- 
dzie wypełniony sumiennie, o tyle zyska wy- 
stawa. Dotąd idą tylko popularne koneerty i 
tak zwane żabarinades, — sceny jarmarczne na 
estradzie, przed Notre-Dame. 

Na górze, w salach, gdzie zwykle mieściła 
się wystawa obrazów, rozmieszczono zbiory i 
pamiątki. Na wstępie mamy dość ciekawą ko- 
lekcyę instrumentów dawnych, klawiaturowych; 
jest między niemi małe pianino, wypożyczane 
niegdyś przez dom Pleyela Chopinowi. W na- 
stępnych salach — trochę materyału do historyi 
instrumentów muzycznych: lutnie, arfy, trójbrzu- 
szne basetle, instrumenty dęte i rżnięte z kolo- 
nij indyjskich i afrykańskich, hałaśliwe tam- 
tamy, gongi, piwy i t. d. Jest tego jednak za 
mało i całość — zbyt chaotycznie —  rozrzu- 
cona, żeby była czemś więcej, niż osobliwością. 

Zbiorem też osobliwości jest najobfitszy może 
dział pamiątek po mistrzach muzyki. Oto obraz, 
przedstawiający św. Cecylie; oto demoniczny 
proñl Paganiniego w setnych odtworzeniach; oto 
autografy i znane portrety Mozarta-chłopca; da- 
lej kwit Liszta za 200 franków, otrzymanych 
za koncert u księżnej de Berry; oto program 
humorystycznego teatru p. t.. „Revue comique“, 
którym się zabawiała armia francuska pod Se- 
wastopolem; oto notatnik, w którym Saint-Saëns 
zapisywał melodye, bawiąc na wyspach Kana- 
ryjskich; zegarek Moliera, autografy muzyków 
rosyjskich, czyjeś grzebienie — i t. d. it. d. 
Najciekawsze może z tych przedmiotów parmiąt- 
kowych nadesłało mnzeum Manskopfa z Frank- 
furtu. Ładny tęż zbiór fotografij teatralnych z 
kolekcyi Ludwika Bawarskiego. 

Znaszych artystów znależli się na wy- 
stawie Chopin, Paderewski i Mierzwiński. Po 
Chopinie jest list własnoręczny, w którym 
czyjejś opiece poleca jakąś „Mlle Kosogrywoff", 
dalej autograf stronicy nut z poświadczeniem 
Kolberga, program koncertu i odręczny szkie 
profilu Chopin'a w dniu śmierci — zdaje się, 
Kwiatkowskiego. O Paderewskim pamiętała 
oczywiście Anglia: przysłano na wystawc jego 
portret, bardzo udatny, z jakiegoś pisma muzy- 
cznego londyńskiego. Jest również podobizna 
Mierzwińskiego. 

Pouczającą jest w wysokim stopniu już sala 
ze zbiorami japońskiemi i sala maryonetek. — 
W pierwszej znajdujemy niezmiernie ciekawą 
seryę masek z teatru japońskiego. Są to maski 
w drzewie rzeźbione i malowane na czerwono, 
żółto i zielono. Nie nie szkodzi: mimo dziwac- 
twa barw każda maska jest arcydziełem wyra- 
zu: strach, głupota, śmiech, złość malują się w 
nich, jak w żywych rysach w formie karykatu- 
ralnej. Maski starożytne i cały w ogóle zbiór 
teatrów poza Francyą jest dziecinnie nieznaczny 
i trzeba było iście paryskiego toupet'u, żeby to 
wystawiać. 

Najbogatsza i dla amatorów i znawców naj- 
bardziej pouczająca jest sala maryonetek. Ma- 
ryonetki z całego świata, maryonetki z Jawy, 
Japonii, Chin, dalej komuncuii na wzór rzymski, 
Punch z Londynu, Gúgnot z Lugdnnu, arlekiny, 
kolombiny itd. itd. tworza tu malownicze grupy 
wśród dekoracyi teatru maryonetek. Jest również 
słynna grupa pupazzi tj. maryonetek polity- 
cznych, za pomocą których Lepelletier de Neu- 
ville karykaturował sławnych ludzi z okresu trze- 
ciej monarchii. Dalej mamy cienie chińskie i 
cały teatr Seraphina z końca wieku XVIII — 
teatr, który ściągał ongi do Palais Royalu nie- 
tylko dzieci. Dział maryonetek dla amatorów 
sztuki ludowej, dia historyków teatru jest wprost 
nieoceniony. W tym stopniu nie skompletowano 
niestety żadnego innego działu wystawy. Nie- 
stety — i tu zresztą brak szopki i jasełek, o 
które przecież nie trudno było się postarać... 

Tak się przedstawia wystawa :w głównycb 
zarysach. Starałem się zanotować snmieunie 
wszystko dla wskazówki tych, którzy mieliby 
ochotę w tym sezonie wybrać się do Paryża. 
Ostatecznie warto to zobaczyć, zwłaszcza, że 
teatry i muzea miejskie nie są zamknięte. “A. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 sierpnia. 


Dla Tow. „Szkoły ludowej“. W Ciężkowicach 
przy pożegnaniu dra Szczepana Mikołajskiego, le- 


czem zachowaniem się, które stanowi typ Żoł- 
nierza franeuskiego, świetnego i wesołego, peł- 


Niepodobna było jednakże łudzić się: nigdy|nego odwagi i prostoty zarazem. 


margrabina de Pontchartrain nie zgodziłaby się 
na to, żeby się nazywać „panią Duparc“. Szyb- 
ko wprawdzie awansował, otrzymał wyższą ran- 
gę oficerską, ale te cztery galony nie dawały 
mu nawet prawa obywatelstwa w tej sferze, do 
której należała Geraldina, i pokornie porówny- 
wał się do robaka, zakochanego w gwieździe. 

Ta miłość, która nagle powstała z popiołów 
przeszłości, tak silnie go opanowała, że on, za- 
zwyczaj tak trzeźwo sądzący o tem, eo dlań ko- 
rzystne, a co szkodliwe, nie myślał o odjeździe, 
ulegając namiętności, nad którą nie mógł zapa- 
nować. 

Przykuty wszechmoena roskoszą co chwila 
odnawiających się wrażeń, upojony arystokraty- 
cznym komfortem tego wspaniałego zamku oraz 
pochlebnem dlań i grzecznem przyjęciem ludzi, 
z którymi nie miał jeszcze sposobności żyć na 
stopie serdecznej i poufałej, pozostawał w zam- 
ku, oddając się przyjemnościom chwili i nie ma- 
jąc odwagi uciekać. 

Co prawda, zatrzymywano go; gospodarze 
zamku zatrzymywali go swemi prośbami i u- 
przejmemi naleganiami, ich goście — sympatyą, 
jaką okazywali młodemu porucznikowi. Uprzej- 
my i inteligentny oficer umiał się podobać; nie 
tracąc dawnego uroku młodości, stał się już te- 
raz dojrzałym mężczyzną i ezłowiekiem rzeczy- 
wistej wartości. Przeszedłszy rozmaite przygody 
wojenne i narażając się na niebezpieczeństwa 
dalekich ekspedywyj, wcześnie zdobył sobie u- 
znanie i powagę, i odznaczał się tem stanow- 


Otoczenie młodej margrabiny wydało bardzo 
przychylny sąd o ładnym komendancie, a Renć 
miał do niego szczere przywiązanie, graniczące 
z „gorącą miłością”. 

Z powodu rany, otrzymanej w ostatniej eks- 
pedycyi, miał urlop na trzy miesiące, którego 
termin kończył się mniej więcej z chwilą za- 
mierzonego wyjazdu margrabiny i jej teściowej 
do Paryża. 

Pewnego razu, kiedy sam znajdował się w bi- 
bliotece, weszła Geraldina. Zaczęła porządkować 
wydawnietwa peryodyczne, a Paweł ofiarował 
jej swą pomoc. 

— Czy przypomina sobie pani — odezwał się 
nagle Paweł — owe czasy, kiedy to pani cie- 
szyła się nadzieją, że pani będzie mogła „wszy: 
stko czytać ?“... Pani to mówiła tak szczerze i 
otwarcie! 

— Zawsze mówiłam otwarcie, co miałam do 
powiedzenia. 

— Tak, to prawda, i nie się pani pod tym 
względem nie zmieniła... Wszystkie rysy, jakie 
pani posiadała dzieckiem będąc, rozwinęły się 
w pani tak świetnie i tak pięknie, ale nawet 
pośród otaczającej panią dzisiaj świetności, po- 
została pani tą samą i... może wierną dawnym 
wspomnieniom ? Wybaczy mi pani, że ośmielam 
się robić aluzyę do przeszłości, chociaż to ma- 
rzenie bez jutra, zniweczona nadzieja!... 

— JZmiweczona z pańskiej własnej woli... Nie 
robię panu za to wyrzutów, gdyż oddał mi pan 
przez to wielką przysługę. 


karza miejskiego, który przeniósł się na stały po- 
byt do Krakowa, zebrał dr. Mańkowski w kasynie 
urzędniczem na rzecz ciężkowiekiego Koła Tow. 
„Szkoły ludowej* kwotę 10 złr. 

Nowa czytelnia Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“. W Rabce w dniu 15 b. m. staraniem p. M. 
Siedleckiej otwartą została przy licznym udziale ze- 
branych osób bezpłatna wypożyczalnia książek Tow. 
„Szkoły ludowej“. 

Zakupiono książek treści historycznej, podróży, 
opisów, powiastek i t. d. za 72 złr. 45 ct., uzy- 
skane z przedstawienia amatorskiego dziecinnego, 
na ten cel urządzonego. 

Na pierwszem posiedzeniu zgłosiło się o wype- 
życzenie książek 52 czytelników, którym wydano 
74 dziełek. 

O ile nam wiadomo, wkrótce zawiązać się ma 
Koło miejscowe Tow. „Szkoły ludowej* w Rabce, 
mające na celu jedynie zajmowanie się założoną 
bezpłatną wypożyczalnią książek i urządzaniem od- 
czytów bezpłatnych popularnych dla ludu. 

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na- 
deszły szkice do panoramy Tatr, malowane przez 
Stanisława Janowskiego i 8. p. Ludwika Bollera, 
i od niedzieli począwszy wystawione będą na wi- 
dok publiczny. 

Personal operetki lwowskiej wyjechał dziś 
przedpołudniowym pociągiem do Lwowa. 

Błąd druku i obłęd wielkości. Pewne pisemko 
brukowe nie może nacierzyć się swojem odkryciem, 
że N. Ref. nazwała Jana Kochanowskiego „m o w- 
ca“. Znaleźliśmy ów inkryminowany artykuł, w 
którym dopuścić się miał nasz dziennik tej zbrodni 
przeciw wieszezowi z Czarnolasu. Przedwczoraj za- 
mieściliśmy rzeczywiście w kronice artykulik p. t. 
„Grób Jana Kochanowskiego*, w którym 
na końcu powiedziano: „Polska nie może dopuścić 
do zupełnego zaniedbania miejsca wiecznego spo- 
czynku mowcy z Czarnolasu*. Jak łatwo się do- 
myśleć i jak to stwierdziliśmy, w manuskrypcie 
uapisano najwyraźniej „piewcy“, gdy w dzienni 
ku złożono przez pomyłkę „mowcy*. Mania wiel- 
kości dotkniętym redaktorom pisemka, którzy ten 
błąd druku dopiero po 24 godzinach wyłowili, nie 
moglibyśmy mimo tego przyznać uzdolnienia na 
wprawnego korektora. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze 
niosła oficyała pocztowego Zygmunta Rogosza ze 
Stryja do Krakowa, a asystenta pocztowego dra 
Michała Krawczyka z Krakowa do Lwowa. 

Zmarli. Dr. Jerzy Odrobina, uczestnik po 
wstania z 1863 r., zmarł w dniu 19 b. m. w Msza- 
nie Dolnej, przeżywszy lat 55. 

Nowa szkoła rolnicza powstaje w połowie wrze- 
śnia w Bereżuicy koło Stryja, dzięki ofiarności Ju- 
liana br. Brunickiego, właściciela Strzałkowa koło 
Stryja, który ofiarował na własność kraju, a wła: 
ściwie na rzecz niższej szkoły rolniczej, 80 do 40 
morgów gruntu. Będzie to stódma w kraju szkoła 
rolnicza. Szkoła ta, ob!iczona na 36 uczniów, prze- 
znaczona jest dla synów włościańskich, których 
kształcić będzie na zdolnych gospodarzy. Nauka w 
tej szkole trwać będzie trzy lata. 

W krajowej szkole sukienniczej w Rakszawie 
nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 września 
b. r. Celem szkoły jest kształcenie uczniów w su- 
kiennictwie, tak, aby po ukończeniu nauki mogli 
albo na własną rękę prowadzić rzemiosło, albo o- 
trzymać zajęcie przy warstatach i fabrykach tru- 
dniących się wyrobem wełnianych towarów. Nauka 
w szkole trwa dwa lata i jest bezpłatną. Ucznio- 
wie, którzy w robocie należytej wprawy nabyli, 
otrzymują nagrodę za robotę. Zdolni i pilni ucznio- 
wie mogą otrzymać stypendya i zapomogi. Nauka 
trwa od 1 września do końca lipca następnego ro- 
ku. Warunki przyjęcia uczniów są następujące: 1) 
Ukończenie z dobrym postępem szkoły ludowej lub 
wykazanie przy zapisie do szkoły znajomości czy- 
tania, pisania i rachunków. 2) Ukończony 14 rok 
Życia i zdolności fizyczne do roboty przy warstacie 
tkackim. Wpisy uczniów odbywają się w pierwszym 
tygodniu września. 

Nowe Kółka rolnicze powstały: w Kaisersdor- 
fie w pow. samborskim, w Jelnej w pow. nowosą- 
deckim, w Młyczyskach w pow. limanowskim, w 
Koszarawie w pow. żywieckim, w Gwożnicy Gór- 
nej w pow. rzeszowskim, w Skowieszynie nad Sa- 
nem w pow. tarnobrzeskim, w Jodłówce Tuchow- 
skiej w pow. tarnowskim, w Woli Błażowskiej w 
pow. samborskim i w Łapanowie w pow. bocheń- 
skim. 

Licytacya. Dnia 3 września b. r. odbędzie się 
w krakowskiej Dyrekcyi kolei państwowych pu- 
bliczna licytacya za pomocą ofert na wykonanie 
budynku szkolnego obok kolonii robotniczej w No- 
wym Saczu. Kwota kosztorysowa wynosi w przy- 
bliżeniu 29.000 złr. 

Z Suchy piszą nam: Grono konduktorów kolei 
państwowej w Suchy odegrało w przeszłą niedzielę 


dwie sztuki Zygmunta Przybylskiego „Na przekór“ 
i „Dzień w Redakcyi* na korzyść budowy szkoły 
polskiej w Biały i na fundusz ochotniczej straży 
ogniowej w Suchy. Przedstawienie to wypadło ku 
powszechnemu zadowoleniu zgromadzonej licznie 
publiczności i przyniosło 81 złr. 25 et. dochodu 
brutto, Po odtrąceniu nieodzownych na urządze- 
nie sceny, muzykę itd. wydatków w kwocie 50 złr. 
75 ct., pozostało czystego dochodu 30 złr. 50 et. 
Z tego przeznaczone piątą część, tj. 6 złr. 10 ct. 
dla miejscowej straży ogniowej, pozostało więc na 
budowę szkoły polskiej w Biały 24 złr. 40 ct., 
którą to kwotę przesłano równocześnie głównemu 
zarządowi Tew. „Szkoły ludowej* do Krakowa. 

Przy tej sposobności zarząd miejscowego Koła 
pań uważa sobie za miły obowiązek złożyć na tem 
miejscu stokretne „Bóg zapłać“ tym wszystkim, 
którzy w tem przedstawieniu jakikolwiek wzięli 
udział. 

Śmierć w płomieniach. Z Muszyny donoszą : 
Dnia 18 bm. o godz. 10 rano spalił się tu dom 
Wojciecha Kijowskiego, a w nim troje drobnych 
dzieci. — Ojciec murarz był na robocie w Kryni- 
cy, matka poszła na pole. Nieszczęśliwe ofiary w 
pomieszkaniu zamknięte bez dozoru, wydostać się 
nie mogły i padły pastwą płomieni. 

Porażenie piorunem. Naczelnik stacyi kolei 

państw. w Soli (pow. żywiecki), Michał Dzikowski, 
siedząc przy aparacie telegraficznym podezas burzy 
w okolicy szalejącej, porażony został nagle sku- 
tkiem uderzenia piornnu w słup telegraficzny w po- 
bliżu. Dzikowski zmarł w kilka godzin po tym 
wypadku. 
- Wolne wybory w Turce. Czytamy w Gazecie 
Samborskiej : Ostatnie wybory do Rady powiatowej 
w Turce z grupy gmin wńjiskich odbyły się w 
gmachu starostwa przy licznyfń udziale głosnjących 
i przy asystencyi kilku żandarmów. W sali wybor 
czej, do której się szło z korytarza przez kilka 
pokoi, siedział przy środkowym stoliku starosta i 
odbierał sam karty, a pod ścianą w tym samym 
pokoju zasiadła zamianowana przez starostę komi- 
sya wyborcza, złożona z pięciu niepiśmiennych wój- 
tów. Każdy wyborca, dochodząc do sali głosowania, 
przechodził przez troje drzwi, przy których stało 
po dwóch żandarmów. Nadto między wyborcami 
stało na korytarzu dwóch żandarmów i dwóch po- 
licyantów miejskich. Dotychczas ani w Turce, ani 
w żadnem mieście w Galicyi nie odbywały się wy- 
bory do rad powiatowych przy asystencyi tak licz- 
nej żandarmeryi. Wolne wybory skończyły się w 
ten sposób, że lista starosty przeszła prawie jedno- 
głośnie. Czy nie jest to parodya autonomii ? 

Z Częstochowy piszą: Doroczny odpust Wnie- 
bowzięcia N. Panny Maryi nie ściągnął w r. b. 
tylu pobożnych, co lat dawniejszych. Czterema po- 
ciągami spacerowemi przyjechało około 4.400 osób. 
Z kompanij były tylko dwie znaczniejsze: warszaw- 
ska, licząca około 4000 osób, oraz kompania z Dą- 
browy Górniczej, niemniej liczna, która wystąpiła, 
jak zwykle, z wielką paradą. Przygrywała jej mu- 
zyka górnicza, biało postrojone dziewczęta niosły 
chorągwie i obrazy, otaczając je całą drużyną, któ- 
ra trzymała końce długich, białych, poprzyczepia- 
nych do obrazów wstążek. Górnicy w Dąbrowie są 
bardzo pobożni i udając się na Jasną Górę, starają 
się wystąpić w kompanii licznie i wystawnie. Lud 
wiejski w obecnej porze jeszcze zajęty jest robota- 
mi w polu, więc też przybyło go niewiele. Dopie- 
ro przy końcu sierpnia i z początkiem września, 
przed nroczystością Narodzenia N. P. Maryi, rusza 
się kompanie ludowe. Niemałą atrakcyą w obecnej 
porze jest pauorama „Ukrzyżowanie Chrystusa", 
której niezwykły budynek u stóp Jasnej Góry 
wszystkich przyjezdnych uwagę zwraca na siebie. 
Aczkolwiek interes dla tej nowości nie rozbudził 
się jeszcze należycie, jednakże odwiedza ją w dnie 
zwyczajne około 120 osób, w święta i niedziele 
przychodzi ją oglądać kilkaset ludzi. W dni odpu- 
stowe frekwencya zwiększyła się do tego stopnia, 
iż 15 i 16, w sobotę i niedzielę, było w panora- 
mie około 10.000 osób. Ponieważ opis drukowany 
obrazu jeszcze nie wyszedł, właściciel jego, dr. 
Henryk Lgocki z Krakowa, oraz Jlndzie dobrej woli 
szczegóły objaśniają zgromadzonym. W dniach od- 
pustowych ruch prsy kramach ze świętościami jest 
bardzo żywy. Dla osób inteligentniejszych przybyła 
budka z przedmiotami większej wartości artystycz- 
nej, założona przez znanego archeologa p. F. Mar- 
tynowskiego, który prócz tego robi ciągłe studya 
w klasztorze i kościele, 

Szabla Rakoczego. Mało kto pamięta, że gło- 
śna szabla Rakoczego, którą car darował świeżo 
do węgierskiego muzeum narodowego, odegrała rolę 
w ostatniej węgiersko-austryackiej kampanii i była 
własnością Polaka. Szablę tę wręczyły w r. 1847 
węgierskie patryotki generałowi Bemowi w upo- 
minku. Po bitwie pod Temeszwarem 9 sierpnia 
1849 wpadła w ręce Rosyan i nmieszczona została 


— To, co zrobiłem, było dowodem najbezin: |siaj margrabiną de Pontchartrain, „wysoko po- 


teresowniejszego przywiązania. 

— Istotnie? 

— Pozwól mi pani wytłómaczyć się dzisiaj... 

— Lepiej późno, niż nigdy. 

— Żadna nędza nie da się porównać z bie- 
dą rodziny oficerskiej — podjął Paweł, nie tra- 
cąc odwagi i fantazyi, pomimo ironicznego 
uśmiechu margrabiny de Pontchartrain, — a nie- 
dostatek i wszelkie poniżenia spadają głównie 
na żonę. Żona w domu się biedzi, a oficer mu- 
si zachować pozory; żona nie może sobie kupić 
sukni, gdy mundur męża wytarty. Ona jednak 
ponosi wszystkie troski gospodarstwa domowe- 
go i często sama przygotowuje skąpą wieczerzę, 
do której usługuje ordonans, przedzierżgający 
się na lokaja ze stajennego... A kiedy dziecko 
przychodzi na świat, zamiast być „błogosławień- 
stwem* dcmowego ogniska, według uświęconego 
wyrażenia, staje się raczej powodem nowych 
trosk, niepokojów, znużenia i nędzy... Czyż mia- 
łem skazać panią na podobną egzystencye ? 

Wszystko to było okrutną prawdą, a Geral- 
dina, jeżeli kiedykolwiek porównywała świetny 
swój los obecny z życiem, jakie miało być jej 
udziałem , to myślała o niem tylko ogólnikowo, 
i nigdy nie ukazało jej się złowrogie widmo 
takiej egzystencyi. 

Widząc, że te szczegóły zrobiły na niej wra- 
żenie, Paweł ciągnął dalej: 

— Gdybym był nie myślał, jak tylko o so- 
bie, o szczęściu posiadania uwielbianej kobiety, 
co jest najbardziej zazdrości godnym zbytkiem 
oficera i jego roskoszą, to pani nie byłaby dzi- 


stawioną wielką damą*, gdyż w tym wieku 
pieniędzy złoto panuje niepodzielnie i wszech- 
władnie i nadaje prawdziwe znaczenie. Pozwól 
więc pani powiedzieć sobie, że właśnie dzięki 
mojemu wyrzeczeniu się pani się tu znajduje. 

Słuchała go z uśmiechem na ustach; był to 
uśmiech łagodny i ironiczny, bez goryczy, bez 
urazy. 

— Był pan podwójnie wyrachowany:*', po- 
nieważ, rozstając się po angielsku z „ma.ą La- 
coste“, przewidywał pan zarazem , że zrobi do- 
brze dla siebie. 

Nie zostawiając mu czasu na odpowiedź, za- 
częła w innym tonie: 

— Grając w ten sposób dla własnej korzyści, 
pozwolił mi pan wygrać wielki los. Skoerzysta- 
łam z pańskiego roztropnego wyrachowania, ale 
nie mogę być panu za to wdzięczną. Gdyby pan 
był, dowiedziawszy się o naszej ruinie majątko- 
wej, pospieszył do mnie, wystarczałoby powie- 
dzieć mi to, eo mi pan teraz tłómaczy, żeby 
mnie przekonać o potrzebie zerwania. Mam u- 
mysł praktyczny, podobnie jak pan, i u mnie 
także rozum ma przewagę, a więc bylibyśmy 
się rozstali, zachowując dla siebie wzajemny 
szacunek. 

— Tak, ale gdybym był się z panią zoba- 


czył, nie miałbym już odwagi rozstać się 
z panią. 
(C. d. n.). 
ej — 


Kraków, 21 Sierpnia 1896. 


w muzeum broni w Petersburgu. Ofiarowanie jej 
w darze rządowi węgierskiemu jest tedy niedwu- 
znacznym umizgiem cara do Węgrów i pewnego 
rodzaju zadośćuczynieniem za krwawą interwencyę 
rosyjską, która rozdzieliła na zawsze Moskali od 
Węgrów. 

Manewry pod Tulonem. Podczas manewrów 
morskich pod Tulonem zdarzył się wypadek, który 
zagrażał życiu admirała Gervais i oficerów jego 
sztabu. Admirał Gervais znajdował się na pomoście 
okrętu „Brennus“ w otoczeniu wyższych oficerów 
i obserwował działanie strzałów z dział rewolwe- 
rowych, padających z okrętu „Vantour*, zostające- 
go pod dowództwem kapitana Carfort. Nagle do- 
koła admirała Gervais i jego oficerów zaczęły pa- 
dać oqłamki kul w okręt. Artylerzyści przy oce- 
nieniu dystansów pomylili się co najmniej o jakie 
pięćset metrów, skutkiem czego zagrażało niebez- 
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wać będą ich wyzwolenia z ciężkiej i upokarzają- 
cej niewoli. Botti został aresztowany i będzie od- 
powiadał za napaść na Baratieri'ego, ale jednocześnie 
zbierają już składki, aby mu wynagrodzić karę, 
jaką na siebie ściągnął. 

Menelik u siebie. Teraźniejszy władca Etyopii, 
Menelik II, jest na najlepszej drodze, aby zostać 
Europejczykiem. W Addis Abada (dosłownie: „No- 
wy kwiat“), niedaleko starej stolicy Autoto, wybu- 
dował dla niego inżynier szwajcarski 
dworu, Alfred Ilg, nową rezydencyę, tuż przy Źro- 
dłach gorących, które, w odległości 
pałacu, od roku 1892 rok rocznie po kilka tygo- 
dni toczą swe wrzące wody u stóp obozującego w 
bliskości dworu cesarskiego. 
sielski tryb życia Karola Wielkiego w Akwizgra- 
nie. Resztę czasu spędza on chętnie, jako prawdzi- 


Menelik II naśladuje 


W sprawie ubezpieczenia oficyalistów prywa- 
tnych na przypadek starości lub niezdolności do 
pracy, jak niemniej w sprawie zaopatrzenia wdów 


i sierot ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło| = A 


wszystkim starostwom zbierać odpowiednie daty. 

Lwowska lzba handlowa zawiadamia, iż dyre- 
kcya kolei państwowych w Stanisławowie zamierza 
w drodze licytacyi ofertowej zabezpieczyć dostawę 
potrzebnego w czasie od 1 października 1896 roku 
do końca września 1597 r. oleju rzepakowego do 
oświetlania w ilości około 80.000 klgr., tudzież 
oleju rzepakowego do smarowania w ilości około 
12.000 kigr. 

Oferty pisemne mają być wniesione najpóźniej 
do 30 sierpnia 1896 r. godz. 12 w południe w 
biurze dyrekcyi kolei państwowych w. $tauisła- 
wowie. 


1-24, zwykłego masła targowego od 92 et. do 


nej, wypuszczeni będą na wolność natychmiast 
1-10 złr. 


po odpłynięciu wojska na Kubę. 

Hammerfest, 20 sierpnia. Okręt Nansena 
„Fram* zarzucił kotwicę w Skjervoe. Zało- 
ga cieszy się dobrem zdrowiem. - 

Rzym, 20 sierpnia, Wiadomość o zaręczynach 
ks. Neapolu przyjęta- została z żywem zado- 
woleniem przez ludność kraju i kolonij. 

Konstantynopol, 20 sierpnia. Krąża pogłoski, 
że Porta zamierza byłego armeńskiego patryar- 
chę, Izmirliana, skazać na wygnanie do 
Tripolis. W kołach armeńskich panuje z tego 
powodu wielkie poruszenie. 

Konstantynopol, 20 sierpnia. (Z urzędowego 
żródła tureckiego). Wiadomości o klęsce wojska 
tureckiego w pobliżu Kandyi, gdzie Turcy mieli 
stracić cztery armaty, broń i amunicyę, oraz 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwaioryum krak.). 
Kraków, 20 sierpnia. 
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Również zawiadamia Izba, iż dyrekcya dóbr bu- 
kowińskiego gr.-or. funduszu religijnego w Czer- 
niowcach zamierza w drodze licytacyi ofertowej 
sprzedać 459 dębów za cenę wywołania 1705 złr. 
94 et. w rewirze Żuczka, z tem, iż odnośne ofer- 
ty mają być wniesione najpóźniej do 4 września 
r. b. godz. 12 w południe w biurze wymienionej 


wy Abisyńczyk, na stokach gór, siedzibie wichrów 
stepowych, a Ilg postarał się o to, aby cesarz jak 
najwięcej używał zdrowego górskiego powietrza. 
Nowe budynki dworskie w Addis Ababa wznoszą 
się na wzgórzach, a z wieży Saganetu, ozdobionej 
zegarem, odzywa się regularnie ostry głos dzwonu, 
bijącego godziny i kwadranse, jak w małych nie- A 
mieckich miastach. Menelik przebywa zwykle wraz | dyrekcji. 
z swą drugą żoną Taitu w wysokiem dwupiętrowem| Wydział związku młynarzy ukonstytuował się 
Llfinje, którego ściany drewniane pokrywają tape-|16 b. m. W skład jego wchodzą: Prezes Ord. 
ty niebieskie, czerwone i złote. Największą sprawia | Tadeusz Czarkowski-Golejewski, I wiceprezes 
cesarzowi przyjemność z werandy tego domu przy-|Jan Bielawski, II wicepr. Franciszek Schofer, 
glądać się przez lunetę ruchowi ulicznemu w mie-|sekretarz Bernard Rauch, zastępca Fr. John, 
ście. Świecący instrument francuski znika prawie |skarbnik J. Lerchenmiiller, zastępca Jan Łopa- 
w olbrzymich rękach pochylonej, łysej postaci, któ-|tyński, wydziałowi: J. Rymiec i J. Karpef, ich 
rej poważną, ospowatą twarz opromienia czasami | zastępcy: dr. B. Natansohn i dr. T. Niemen- 
humorystyczny uśmiech. Mówią, że w ten sposób | towski. 
Menelik dozoruje swych poddanych. „Rok szkolny w krajowym wzorowym warsta- 
Ludność Grenłandyi. Przestrzeń tej wielkiej, a|cle garncarskim w Porembie Żegoty (poczta 
tak mało znanej wyspy równa się przestrzeni poło- Alwernia) rozpoczyna się dnia 1 września br. 
wy Europy. Wnętrze wyspy przedstawia wielką Warunki _przyjęeia do zakładu są: ukończony 
pustynię lodową. Jeden tylko Nansen w r. 1888|12? rok Życia, oraz przynajmniej trzy klasy 
przebył tę przestrzeń, Na południowej części wy- szkoły ludowej. Nauka udzielaną jest bezpłatnie. 
brzeża wschodniego mieszkają plemiona Kskimosów, | Zadaniem warstatu jest wykształcenie garncarzy 
zajmujące się polowaniem i rybełowstwem. Revue do wyrobów kamionkowych z ogniotrwałej gliny. 
Scientifique zamieszcza następujące dane, dotyczące | „Podania o przyjęcie do warstatu z załącze- 
ludności Grenlandyi. W r. 1721 ludność składała | niem metryki i świadectw odbytej nauki w szko- 
się z 10.000 dusz, z których w r. 1789 pozostało |le ludowej, wnosić należy pod adresem Zarządu 
tylko 5000, połowa bowiem mieszkańców umarła | warstatu uajdalej do 25 bm. 
na ospę. W początku bieżącego stulecia ludność | Otwarcie krajowej niższej szkoły rolniczej w 
znów wzrastać zaczyna, a w r. 1890 dochodzi do | Bereżnicy koło stryja. Dzięki ofiarności p. Julia- 
10.207 dusz, w tem 309 Europejczyków. Kobiet | na bar. Brunickiego, właściciela Strzałkowa koło 
na renlandyi jest więcej niż mężczyzn, wielu bo.|Stryja, który odstąpił bezpłatnie na własność kra- 
wiem tych ostatnich giuie przy połowie ryb, przed-|Ju, a względnie na rzecz niższej szkoły rolniczej 
stawiającym wielkie i częste niebezpieczeństwa na| w powiecie stryjskim 30—40 morgów gruntu w 
wodach grenlandzkich. majątku swym w bBereźnicy, będzie otwartą w po- 
Żona Li-Hung-Czanga. Li-Hung-Czang ma podo- łowie miesiąca września hieżacego roku nowa kraj. 
bno bardzo zajmującą żonę, która liczy przeszło | "287a szkoła rolnicza. l 
50 lat, lecz wygląda na kobietę trzydziestokilko- |, Przybędzie nam przez go. poy zakład tego ro- 
letnią. Na pierwszy rzut oka możnaby nawet my- dzaju, p ck Waging i UE”) keno 
Śleć, że nie przekroczyła jeszcze “30 lat. Żona Li- PA aiim, Hail A pu na A 
Hung-Czanga jest pięknością pierwszego rzędu (no- Kolej lokalna Kożomyja-Delatyn ! Kołomyja- 
ta bene w guście chińskim), a z pięknością łączy Horodenka. Roboty około trasy nowej (już piątej 
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wiadomości o zabraniu poczty tureckiej między 
Janiną a Monastirem przez powstańców, są fał- 
szywe. 

Konstantynopol, 20 sierpnia. Porta zawiado- 
miła ambasadorów, że 28 oficerów greckich 
w mundurze wylądowało na dwóch punktach 
na Krecie. Oficerowie ci przywieżli ze sobą 
8 działa górskie, 2.000 szasepotów i 700.000 
patronów. 

Sofia, 20-go sierpnia. Do dnia wczorajszego, 
dziesiątego od chwili wybuchu przesilenia ga- 
binetowego, nie nastąpiło żadne stanowcze wy- 
jaśnienie. Obiegają pogłoski, że ks. Ferdy- 
nand powołał Cankowa do Rilo; inni 
utrzymują, że Cankow nie opuszczał Sofii. — 
Inna pogłoska twierdzi, że następcą Petrowa 
ma być major Hessapcziew. Według ogól- 
nego mniemania jednak, kandydatura ta jest 
niemożliwa. 

Sofia, 20 sierpnia. Organ rządowy Mir jest 
upoważniony do oświadczenia, iż ministrowie 
Madjarow, Weliczkow i Geszow nigdy 
nie rokowali z Cankowistami w sprawie utwo- 
tworzenia gabinetu liberalnego. 

Dziennik Progress zaprzecza istnieniu ogólne- 
go przesilenia, podnosząc, że Bułgarya nigdy 
nie prowadziła więcej ustalonej polityki, niż 
obecnie. 

Belgrad, 20 sierpnia. Urzędowe źródła deno- 
szą, iż turecki konsul we Vranja zabity zo- 
stał przez Arnautów koło Presewa na teryto- 
ryum tureckiem, w odległości dwóch godzin 
drogi od Vranja. Arnauci wzięli konsula za 
kaimakana z Presewa, na którego uczynili za- 
sadzkę. 

Ateny, 20 sierpnia. Eskadra grecka wypłynie 
jutro z Phaleron, celem udania się na manewry 
w zatoce Korynckiej i około Cykladów. 


pieczeństwo życiu admirała Gervais i jego oficerów. 
Na szczęście nikt nie został ranny. 


Przygoda aeronautów wojskowych. Nadporu: 
cznik artyleryi polnej dr. Jan Koeśmiński i poru- 
cznik pionierów Józef Mosler przedsięwzięli przed 
kilku dniami z Wiednia wycieczkę balonem. — 
W chwili, gdy się opuszczali o godz. 4 po połu- 
dniu nad miejscowością Totkeresztur w Węgrzech, 
wyskoczył Kośmiński szybko z balonu, podczas gdy 
Moslerowi zaplątała się noga w sznurach kosza i 
zawisł w powietrzu. Balon w tejże chwili począł 
się napowrót wznosić do góry i wlókł nieszczęśli- 
wego eficera blisko 300 kroków z głową na dół 
zwieszoną. Na szczęście powiodło się balon zatrzy- 
mać i uratować Moslera, który odniósł z niebez 
piecznej przygody tylko lekkie obtarcie skóry. 
Obadwaj oficerowie udali się następnie wozem do 
Oedynburgu, gdzie przybyli o godzinie 8 wieczo 
rem. Korpus oficerski zgotował obu podróżnikom 
uroczyste koleżeńskie przyjęcie. 


Okrutna matka. W  patologiczno anatomicznym 
instytucie ogólnego szpitala wiedeńskiego, docent 
doktor Haberda pokazywał przed kilku dniami 
bardzo zajmujący wypadek. Pewna matka dziecku 
swemu, pozornie dla przytrzymania włosów, zakłada 
na głowę prostą ponsową gumkę, jakich używa się 
przy zapakowaniu mniejszych paczek. Możnaby 
mniemać, iż taka rzecz nie szkodzić nie zdoła. — 
Z początku wprawdzie nic. Jak jednak kropla po- 
trafi z czasem wyżłobić kamień, tak i gumka, cią- 
gle noszona, powoli coraz bardziej wrzyna się w 
kość czaszkową, sprawiając straszliwy ból. O tem 
wiedziała matka i nie zdejmowała gumki z głowy 
dziecka — nigdy! Nikt nie wiedział, czemu nie- 
szczęśliwe dziecko bez przerwy rozdzierająco pła- 
kało, nikomu nie przyszło na myśl szukać powodu 
męczeństwa dziecięcia w  niepozornej wstążeczce 
gumowej. Matka sama objaśniała , iż, zdaniem le- 
karzy, dziecię cierpi na chorobę wewnętrzną, któ 
rej ostatecznie uledz musi prędzej, czy później, 
Z czasem gumka literalnie przepołowiła czaszkę 
dziecka. Zwłoki dziecka, pomimo oporu matki, zo- 


6 0 7 


[elegramy „Nowej Reformy‘: 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Berlin, 20 sierpnia. Twierdzą tutaj, że kontr- 
admirał Tirpitz, obecnie szef eskadry krążą- 
cej, wypracował projekt, żądający 100 do 150 
milionów na dalsze zbrojenie marynarki niemie- 
ekiej. 

Rzym, 20 sierpnia. Na początku września wy- 
ruszają oddziały techniczne do Massawy. Na 
życzenie rządu powróci generał Baldissera 
prędzej do Afryki, niż było postanowione. Bal- 
dissera obejmuje rządy w Afryce i rozpocznie 
natychmiast fortyfikacye linii Mareb. 

Cetynia, 20 sierpnia. Z powodu zaręczyn księ- 
Żniczki Heleny z ks. Neapolu wręczył specyal- 
ny poseł Radoruky ks. czarnogórskiemu pismo 
odręczne cara, utrzymane w bardzo serdecznym 
tonie, które zawiera równocześnie zezwolenie 
synodu rosyjskiego na zmianę religii księżni- 
czki. Zmiany religii dopełni arcybiskup z An- 
tivari. 

Na uroczystość ślnbną, która odbędzie się w 
Cetynii, przybędzie prawdopodobnie król wło- 
ski i car. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 20 sierpnia. Prezydent ministrów hr. 
Badeni powrócił dzisiaj rano ze Styryi. 

Minister spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowski odjechał wczoraj wieczór do Ischl. 

Berlin, 20 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg dowia- 
duje się, że cesarz Wilhelm sankcyonował 
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skupów otwartą została wczoraj po odbytem na- 
bożeństwie pod przewodnictwem arcybiskupa ko- 
lońskiego. Nie przybyli arcybiskupi z Fryburga 
i Poznania, oraz biskupi z Osnabrück, Hildes- 
heim i Moguncyi. Konferencya zamknięta będzie 
w piątek po południu. 

Paryż, 20 sierpnia. Agencya Havasa donosi 
z Aten: Opowiadania osób, przybywających 
z Epiru, o ekscesach, jakich dopuściło się woj- 
sko tureckie, wywołały tutaj pewne rozdrażnie- 
nie. Na granicy Epiru padło kilka strzałów, 
wymienionych przez posterunki greckie i ture- 
ckie. Zajście to nie pociągnie za sobą żadnych 
skutków, dzięki porozumieniu , jakie osiągnięto. 
Rząd grecki kazał wznieść fortyfikacye na gra- 
nicy pod Arta. 

Londyn, 20 sierpnia. Times zamieszcza arty- 
kuł w kwestyi kreteńskiej, w którym 
czytamy: 

Austryaccy mężowie stanu są zdania, że utrzy- 
manie pokoju powszechnego zależy od utrzyma- 
nia status quo na wschodzie, podczas ydy An- 
glia, która w innych kwestyach zgadza się z 
Austro- Węgrami, sądzi, że dobrobyt Turcyi i 
utrzymanie pokoju świata zależy od zaprowa- 
dzenia dobrych rządów u poddanych sułtana. 
Anglia domagała się reform dla Armenii, aby 
władzę samej Turcyi wzmocnić; lecz rząd an- 
gielski nie mógł zgodzić się na to, aby przez 
udział w blokadzie Krety odegrał rolę poli- 
cyanta Turcyi. 


Omawiając zarzuty prasy rosyjskiej, zauwa- 
Żył Times, że trudno przypuścić, aby Frapcya 
była tak chwiejną, iżby przez Kretę dała się 
odwieść od Egiptu. 

Ton prasy niemieckiej — pisze Times — po- 
prawił się w sposób zadowałający. Jeżeli mo- 
carstwa połączą się zgodnie, aby kwestyę kre- 
tenską rozwiązać w kierunku przez Koeln. Ztg 
proponowanym, to przyjęciu tego kierunku nie 
stałyby nieprzezwyciężone trudności na prze- 
szkodzie. 

Jeżeli kwestya kreteńska — pisze T'i- 
mes — nie będzie rozsądnie i szybko załatwio- 
ną, to może każdej chwili wejść w 
stadyum ostrego przesilenia. 

Londyn, 20 sierpnia. Daily Chronicle donosi, 
iż sułtan wydał już rozporządzenie, skazujące 
byłego patryarchę armeńskiego Ismairliana 
na banicyę do Tripolisu. 

Madryt, 20 sierpnia. W Izbie wygłosił pe- 
wien deputowany karlistów, podczas rozprawy 
nad budżetem, mowę antisemicką, w której 
twierdził, że nie ma najmniejszej potrzeby za- 


szka została wcieloną do muzeum instytutu. Dr. Ha- 
berda dodał, iż wypadek powyższy posłużył do 
prób przepołowienia kości za pomocą gumowych 
tasiem. Próby najzupełniej się udały i z czasem 
znajdą zapewne zastosowanie praktyczne w chirurgii. 


Szczepienie cholery. W Indyach czyniono od 
lat kilku doświadczenia środkiem przeciw cholerze, 
wynalezienym przez prof. Haffkina przy zakładzie 
Pasteura. Fizyk miejski w Kalkucie zdał z tego 
sprawę, a dziennik Morgenbladet zamieścił stre- 
Bzezenie tego sprawozdania, które w całości dopie- 
ro później ogłoszone będzie w Europie. Szczepienie 
powoduje, podług sprawozdania wspomnianego fizy- 
ka, gorączkę, która trwa dzień jedeu, a miejsce 
szczepienia sprawia pewien ból, jeżeli pacyent ru- 
sza się, tak, że około 36 godzin nie jest zdolny do 
żadnej ciężkiej pracy. Na wszystkich rodzajach o 
sób, na słabych i silnych, ua chorych i zdrowych, 
na młodych i stsrych, ba, nawet na ludziach, do 
tkniętych choroby chroniczną, czyniono doświadcze- 
nia, a szezepienie w żadnym wypadku nie pocią- 
gnęło za sobą szkodliwych następstw. W Kalkucie 
poddało się szczepieniu cholery w ostatnich dwóch 
latach 7690 osób, zwłaszcza w miejscach, gdzie 
cholera często się pojawia. Szczepienia dokonywano 
w ten sposób, że w rodzinie lub całym domu po- 
łowie zaBzczepiono cholerę. Jeżeli więc w jednym 
domu pojawi się cholera, a wszyscy mieszkańcy, 
zaszczepieni i niezaszczepieni, są wystawieni w rów- 
nej mierze na niebezpieczeństwo zakażenia, można 
wtenczas ocenić, w jakim stopniu obie klasy eka- 
zują się odpornemi przeciw cholerze. W cztery dni 
po zaszczepieniu zaczyna dopiero działać Środek 
(pierwszy okres); potem osoby zaszczepione są pra- 
wie rok bezpieczne (drugi okres), po którym to 
czasie bezpieczeństwo się zmniejsza (trzeci okres). 
W rodzinach, w których cholera pojawiła się już 
w pierwszym okresie, na 167  niezaszczepionych 
osób przypadło 9 wypadków choroby i 6 wypad- 
ków śmierci, a na 259 zaszczepionych osób 6 wy- 
padków choroby i 5 wypadków śmierci (3*59 pre. 
przeciw 1:95 pre. wypadków śmierci). Drugi okres 
wykazuje następującą statystykę: Na 502 nieza- 
szczepione osoby przypadło 47 wypadków choroby 
i 42 wypadki śmierci (8°87 prce.), na 269 zaszeze: 
pionych osób jeden wypadek choroby z wynikiem 
śmiertelnym (0'37 pre.). W trzecim okresie przy- 
padło na 238 niezaszczepionych osób 26 wypad- 
ków choroby i 23 wypadki Śmierci (9:66 pre.), a 
na 96 zaszczepionych osób 6 wypadków choroby, 
które wszystkie zakończyły się śmiercią (6.25 pre.). 

Niepopularność Baratieri'ego. Niefortunny gene- 
rał Orest Baratieri, który już otrzymał zwolnienie 
ze służby wojskowej włoskiej, spędza lato w Al- 


dość żywem tępie. Nowa trasa różni się na linii 
Kołomyja Delatyn znacznie od dotychczasowych. Ma 
ona bowiem pójść z Kołomyi przez lasy w Kniaż- 
dworze i Szeparowcach. W Łańczynie dopiero zbli- 
ża się ona do gościńca rządowego, biegnia z nim 
równolegle aż do Dobrotowa, poczem górę dobro- 
towską okrąża od strony prawej. Dwa mosty na 
Prucie, projektowane w dawniejszych trasach, od- 
padną, a natomiast przybędzie olbrzymi wiadukt w 
Delatynie nad potoczkiem, dzielącym górę dobro- 
towską od wyżyny delatyńskiej, po której biegnie 
tor kolei Stanisławów -Woronienka. Dotąd jeszcze 
nie zadecydowano pytania, czy nowa kolej połączy 
się z koleją Stanisławów-Woronienka w Delatynie, 
czy też w Łojowej. 

Szkoła ogrodnicza w Częstochowie. Z Często- 
chowy piszą do Kraju: Z powodu przemianowania 
tutejszej szkoły ogrodniczej na zakład 1 rzędu w 
roku ubiegłym, kurs fizyki i geografii został zna- 
cznie rozszerzony, a nadto wprowadzono wykład 
chemii ze zwróceniem szczególnej uwagi na zasto- 
sowanie jej do potrzeb ogrodnictwa. Zmiany te wy- 
magają odpowiedniego skompletowania personalu 
nauczycielskiego, w tym więc celu zakład wysłał 
trzech lepszych uczniów do wyższych zakładów ogrod 
niczych w Niemczech na studya specyalne. W ogólności 
zresztą szkoła wysyła swych uczniów na praktykę do 
znaczniejszych miast zachodniej liuropy z wielkim 
dla nich pożytkiem. Dotychczas wszyscy wychowań- 
cy szkoły, po odbyciu praktyki za granicą, zostają 
zatrzymywani tamże na dobrze płatnych posadach 
pomimo, iż mają dc zwalczenia silną konkurencyę 
z miejscowymi ogrodnikami. Szkoła postawiła sobie 
zą cel nietylko dostarczanie krajowi specyalistów 
ogrodników, ale także stara się o podniesienie 
ogrodnictwa w kraju, rozsyłając co rok kilka ty- 
sięcy drzewek do szkółek wiejskich i na plebanie, 
oraz rozdając drzewka zgłaszającym się osobom 
prywatnym. W r. b. zgłosiła się po sadzonki taka 
ilość okolicznych gospodarzy (byli i tacy, co przy- 
chodzili z okolic o 3—4 mile oddalonych), że szko- 
ła nie mogła zadowolnić wszystkich. Jako dowód, 
że ogrodnictwo zyskuje sobie u nas coraz więcej 
zwolenników, może służyć także okoliczność, że 
z ogólnej liczby uczniów połowa przypada na Kró- 
lestwo, a reszta na gubernie zachodnie i centralne 
cesarstwa. 


botaniczny i wyrobów garnearskich Świadczy o jej 
pilności w gromadzeniu okazów natury i przemy- 
słu. Jako dama chińska tak wysokiej rangi, żona 
Li-Hung-Czanga posiada 500 sukien, a 1000 słu- 
żących czeka na jej rozkazy. Stopy jej są podług 
zwyczaju chińskiego tak ściśnięte, że prawie z miej 
sca ruszyć sie nie może. Pomiędzy innemi ma ona 
także być wielką artystką fryzyerką. Opowiadają 
sobie w Shangai, że na setki sposobów umie ona 
czesać swe wspaniałe krucze włosy. 


Roślina-barometr. Badacze natury oddawna wie- 
dzieli, iż niektóre rodzaje roślin dają wskazówki 
co do mniejszych lub większych zmian w atmosfe- 
rze. Obecnie zdumiewające istotnie rezultaty swoich 
badań ogłosił w Wiedniu profesor Józef Nowak. 
Profesor badał Abrus precatorius nobilis, roślinę, 
rosnącą w Indyach Wschodnich, mającą zdumiewa- 
jący dar przepowiadania pogody i dawania wska- 
zówek, dotyczących charakteru zmian meteorologi- 
cznych. Najczulsze u niej na wszelkie zmiany atmo- 
sferyczue są liście. Mają one brzegi ząbkowane, 
a każda zmiana położenia tych ząbków oznacza 
pewną zmianę w atmosferze. Wskazówki te są po- 
dobno tak dokładne, iż profesorowi Nowakowi uda- 
wało się według nich przepowiadać burzę, jej kið- 
runek, określać granice, w których szaleć będzie 
burza lub huragan. Prof. Nowak sporządził już ta- 
blice graficzne, podające rezultaty badań. Nieba: 
wem zgromadzić się ma komisya, celem dalszego 
badania nadzwyczajnych własności Abrus precało- 
rius nobilis. 


Zjednoczony dług w papierach . .| 101) 55 
Zjednoczony dług w srebrze . . .| 101) 55 
Austryacka renta złota . . . . .| 128) 55 
4% austryacka renta (marcowa). .| 101) 10 
4% węgierska renta złota . . . .| 122) 80 
t% węgierska renta koron. . . .| 99 40 
Akcye banku austro-węgierskiego .| 953| — 
Akcye kredytowe . . . . . . .|361| — 
Londyn: 7.4 S TWEE 
Banknoty banku niem. za 100 m. . .| 58) 60 
20 ymar k n pe Mie A 
20-frankówki za sztukę . . . . d 9) 50 

Banknoty włoskie. . . . . . .| 44 15 

Dukaty austryackie . . . . . . 5| 64 

Wiedeń, 20 sierpnia. Ruble 126-75. Cena naf- 
ty 18-—. Spirytus gotowy 15:70. Żyto na 
wiosnę 6-02. Pszenica ua wiosnę 691 Owie 
na wiosnę 5'58. 

Wiedeń, 20 sierpnia. 4% oblig. poż. krajow 
z 1891 96:50; 4% oblig. poż. krajow. z 1693 
86-80; 4% galic. fand. propinacyjnego 97:35; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4'/, % listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banka krajowe- 
go 102—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:40; 
Akcye Karola Ludwika 21925; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 285'—; Losy z 1854 na 250 złr. 
14375 losy z 1860 na 500 złr. 14525; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156*—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 150:—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 362-50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 396-—; Liinderbank na 200 
zir. 249-75; akcye nustro-węg. banku na 600 
złr. 955. 

Berlin, 20 sierpnia. Godzina 2 minut 50 pe 
poł. Austryackie kredyty 227:10 mrk. Austrya- 
cka złota renta 105*— mrk. Austryaeka srebrna 
renta 102'— mrk. Węgierska złota renta 104:20 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:30 mrk. 
Austryackie banknoty 170:55 mrk. Akcye kolei 
lwowskot czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
31655 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
zkiego —'— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
skiego 66 50 mrk. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— P. Adolfina Zimajerowa udała się na wy- 
poczynek do Zakopanego, poczem zamierza wyje- 
chać na szereg gościnnych występów do Warszawy. 

— Nowa sztuka, P. Zygmunt Sarnecki ukoń- 
czył nową sztukę p. t.: „Cud-Dziewica*. Treść 
utworu wysnuł autor z 8 baśni, połączonych ze 
sobą i udramatyzowanych Bcenicznie, a bez zatra- 
cenia wdzięku poezyi, jaki się kryje w klechdach 
słowiańskich. Głównym motywem jest bajka o dja- 
ble Kościeju, bardzo mało znana i po raz pierwszy 
dopiero w literackie formy ujęta. Sztuka, która na- 
leży do tego samego rodzaju utworów, co „Szklan- 
na góra" tegoż samego autora, ukazać się ma na 
scenie teatru naszego w bieżącym sezonie. 

— P. Klementyna Czosnowska, znana warszaw- 
ska śpiewaczka, jak donosi Pełersb. List., onegdaj 
przybyła do Petersburga i wczoraj już występowa 
ła w teatrze „Arkadia“, odtwarzając tytułową rolę 
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Lwów, 19 sierpnia. Pszenica 6:50 do 7%—. 
Żyto 490 do 5:10. Jęczmień browarny —' — 
do ——. Jęczmień pastewny —— do ——. 
Owies 5*— do 5:30. Rzepak 8:50 do 8:75. 
Groch 4— do 7:—. Wyka 4:25 do 4:50. Na- 
sienie lniane —'— do —*—. Nasienie konopne 


; SET : € 1 Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
pach pod Trydentem u jednego z przyjaciół swoich. | w Qgfenbachowskiej „Pięknej Helenie“, —— do ——. Bób —— do ——. Bobik 4*— |ciągać pożyczki u żydów. dakcyl, która też żadnej odpowiedzialności ze 
cigany przez opinię publiczną we Włoszech, w Przyjazdowi artystki, która cieszyła stę wielkiem | d0 4:26. Hreczka —— do —'—. Komiczyna| Correspondencia donosi, iż rząd, gdy tylko e 

schronienin awojem na ziemi austryackiej może |„„wodzeniem w Moskwie i śpiewała tamże po pol-|Czerwona galic. —— do ——. Szwedzka —:— | wiadomość o zbezczeszczeniu chorągwi hiszpań- nią nie przyjmuje. 

swobodnie oddawać się rozmyślaniom nad nieszczę- |gku, poświęca Petersb. List. parę słów ciepłych, |do ——. Biała —:— do ——. Tymotka —*— |skiej w Key-West potwierdzoną będzie urzę- | amm=mmmresmmemmmemme 
śliwą ksmpanią w Afryce, której wina głównie zaznaczając, że p. Czosnowska, wybitna śpiewaczka |do — —: Anyż —— do ——. Kukurudza sta- | downie, wniesie reklamacyę do rządu Stanów 


spada na niego. W Trydencie, gdzie dawniej był 
bardzo popularnym, wszyscy odsunęli się od niego: 
znikły owe porcelanowe fajki z portretem genera- 
ła, które publicznie sprzedawano w sklepach taba- 
cznych. 

Baratieri miał nawet w tych dniach bardzo przy- 
kre zajście. Z granicy włoskiej, to jest z Ali, przy- 
był do Trydentu podoficer straży cłowej, niejaki 
Botti, i publicznie zelżył słowami na ulicy byłego 
generała. Powiadają, iż młody podoficer straży cło- 
wej stracił brata w morderczej bitwie pod Abba- 
Garima, ale i niezależnie od tego, zdaje się, iż po- 
wodowany był uczuciem oburzenia, boleści tylu 
rodzin włoskich, które albo straciły synów, albo 
eddawna już oczeknją i może długo jeszcze oczeki- 


ra —— do ——. Kukurudza nowa —'— do NADESŁANE. 
——. Chmiel stary —— do —'—. Chmiel no- 
wy na termina 25:— do 40—. Spirytus goto- 
wy —'— do —'—. Spirytus na termin —'— 
do —'—. Waranty —— do ——. 

Usposobienie spokojne. 

Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim|. 
W czasie od 15 do 18 b. m. przywieziono 
84.000 sztuk jaj i około 3000 kilogramów ma- 
sła. Za | złr. można było otrzymać od 38 do 
40 jaj pierwszej jakości, lub od 41 do 42 jaj 
średniego gatunku, albo od — do — jaj prze- 
chowywanyceh w wapnie. Ceny masła: za kilo- 
gram masła śmietankowego od 1:25 złr. do 
1:40 złr., masła wiejskiego od złr. 1:12 do złr. 


operetkowa, oddawna cieszy się sympatyą w War 
szawie, gdzie ją przezwano „polską Judie*, 


Zjednoczonych. 

Madryt, 20 sierpnia. Depesza z Key-West 
donosi, że w miejscowości tej odbyła się ma- 
nifestacya przeciw Hiszpanii. Podezas 
demonstracyi gromada ludzi zerwała flagę 
hiszpańską i zrzuciła ją na ziemię wśród 
oklasków tłumu. 

Barcelona, 20 sierpnia. Na promenadzie Gra- 
cia, podczas koncertu muzyki wojskowej pękła 
petarda, złożona pod ławką. Nikt nie 
został ranny; powstał jednak ogromny po 

łoch. Zajściu nie przypisuje policya większe- 3 
50 znaczenia. W diecie kilka osóli aro pamik umy 
no. Zapewniają, że aresztowani, którzy należą 


wszyscy do partyi republikańsko - federalistycz- U Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 
Wyr oby skórkowe (specyalność: portmonetki na nowa muncit) | MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH 
JAPONSZCZYZNE (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) | 


PAPIERY LISTOWE w kasetkach (specyalność: Favorit-Paper_i papier St. George) | du RUDOLF NERLICZKA W Krakowie Plac Maryacki L. |. 


Dr. Józef Surzycki 
powrócił i oróynuje od 3 do 4 godziny po południu 


ul. Floryańska 1. 18, II. piętro. 
(1768 4-5) 


Dział ekonomiczny. 


Preliminarz budżetu na rok 1897 był przed- 
miotem obrad Rady ministrów, która się odbyła 
we wtorek 18 b. m. Ministerstwo skarbu wypra- 
cowało go zaledwie w głównych zarysach, a więc 
i na posiedzeniu nie ustalono go jeszcze. Wynik 
nie ma się różnić od tegorocznego, a więc budżet 
wykazywać będzie drobną nadwyżkę. 


Przy grach i zakładach, przy składkach | zapisach 


Józeś Rudnicki, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński, pca Buciki angielskie z gumową podeszwą, damskie i męskie. 


Zakład 
NANKOWO-WYCHOWAWCZY 
Wandy Roguskiej 


Kraków, ul. św. Jana, 15, 
rozpoczyna naukę 9 września. 


Pensyonat. 


Od września 1596 otwieram pemsyo0= 
nai dla panien , uczęszczajacych do wyż- 
szych zakładów naukowych w Krakowie. 


1779 13 Maciejowska. 
Adres tymczasowy : ul. Karmelicka, 41. 


Leçons de français. Traductions, 


FA 4 A. Danton. 
Cracovie, Rakowicka, 17. 


© 
Uczennice 
przyjmuje ma stancyę i wikt, zapewnia- 
jąc im rodzicielską opiekę. 
ye IL M. Nowakowa. 
Kraków, ulica Fłoryańska, L. 43, I piętro. 


Ghłopcy (wyzn. mojżesz.) 


którzy uczęszczają do szkół w Biel- 
sku, znajdą umieszczenie i stół w po- 
rządnym domu. Na życzenie fortepian. 


1281 13 W. Merory w Bielsku. 

[7 == HEECJMM 

Bezczelności 
ani 


muce nh 
D J 
nie pokona żaden zuch. 

Tak powiada stare przysłowie niemieckie. Jest 
ono atoli dzisiaj tylko w części prawdziwe Bez- 
czelność bowiem pozostaje wprawdzie i nadal 
jeszcze niczwyciężoną, muchy jednak muszą teraz 
kapitulować, odkąd znajduje się na świecie 


| patent. „zagłada much“, | 


która zabija muchy masami. 
Działa zdumiewająco, szybko i niezawodnie. 
BF Nie truja. 88 1448 35 
Lepszy i tańszy środek, niż inne. 
Torebka 15 centów 
Dostać można, gdzie są odnośne napisy. 
Główny skład mają : Reim i Friedrich , Skład 
materyałów, Kraków, Rynek, L. 37. 


n or I Im 


L. 3.309. 


Konkurs. 


Rozpisuje się niniejszem konkurs 
na posadę drogomistrza po" 
wiatowego przy Wydziale 
powiatowym w Łańcucie, 
z roczną płacą w kwocie 600 złr. 
i ryczałtem na objazdy w kwocie 
200 złr. Posada ta jest w pierw- 
szym roku służby prowizoryczną, 
poczem w razie odpowiedzenia wy- 
mogom nastąpić może stabilizacya, 
oraz podwyższenie ryczałtu ob- 
jazdowego. Chętni do ubiegania się 
o tę posadę winni wykazać, że 40 
roku życia nie przekroczyli, tudzież 
jakie studya odbyli, oraz podać prze- 
bieg dotychczasowych swoich zajęć. 

Od kandydatów na drogomistrza 
wymaga się dokładnej znajomości 
języka polskiego, rachunkowości, 
oraz świadectwa z ukoj:czonej szko- 
ły przemysłowej z dobrym skutkiem 
i wykazania się przynajmniej jedno- 
roczną praktyką w dziale budowy 
dróg i mostów, albo też z odbycia 
trzechletniej praktyki jako kiero- 
wnicy lub podmajstrzy przy budo- 
wie dróg i mostów czy to w służ- 
bie cywilnej lub jako podoficerowie 
inżynieryi wojskowej. 

Odnośne udokumentowane poda- 
nia, należycie ostemplowane, wno- 
sić należy do Wydziału Rady po- 
wiatowej w Łańcucie w nieprze- 
kraczalnym terminie do końca wrze- 
śnia 1896 r. 1752 2 2 

Wydział powiatowy. 

Łańcut, 12 sierpnia 1896 r. 


Mieszkania 


do wynajęcia każdego czasu przy 
uiicy Kanoniczej, L. 16, 
na parterze: 5 pokoi, przedpokój i 
kuchnia, oraz 3 pokoje, przedpo- 
kój i kuchnia; 17723 2 6 
na IE piętrze: 11 pokoi, 2 przed- 
pokoje, 2 nyże i 2 kuchnie, z wo- 
dociągami, lub 7 pokoi i 5 pokoi, 
z przedpokojem, nyżą i kuchnią. 


Kto się chce ożenić! 


Mieszczanin czy szlachcie, który chee się oże- 
nić odpowiednio do swego stanowiska i do swoich 
stosunków, powinien żądać projektów 
małżeństw, z pisemna wskazówką do za- 
warcia znajomosci od: Mariage Company, 
Budapest, VIII, Kerepeserstrasse, L. 63, za 
nadesłaniem 30 ct. w markach listowych. (W zam- 
kniętej kopercie). 1462 2 3 


Koniak ktracyjny, Owoce deserowe, 
wszelkie towary korzenne 


poleca po najtańszych cenach 


1780 1 6 


H en ry k F U 5 l © wi cz Rozkłady jazdy w formacie kieszonk 


1177 dawniej K. Knoreck i Spółka 91 300 
Kraków, Fieryańska, L. 25. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA R 


EFORMA. 


R 


Fulary je 


i) zir: 3.36 2a metr w najnowszych deseniach 1 kolorach 
olla Proszki Seidlickie. 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ; 
dego pudełka wydrukowany jest 
orzeł i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni« 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


OSTRZEŻENIE. lat 
szkom obszerne WZIĘCIE. 
SM Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "SBE 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. A. 


Wódka francuska i sól Molla 
i wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
Prawdziws tylko i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“. 

Wódka francuska i sól Molla jest' najlepiej znanym środkiem ludowym, szeze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA vli tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, L. Marcisiewicz, Konstanty Wisz- 

niewski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 1497 32 52 
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ŻE NEM D łe E CL 
1Odróżniajci dę od blagi! 
iOdróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał 
S. W. NIEMOJOWSEL 
za wyrób 1E01 14 0 


znakomitych tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice, 28, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 


Iwabne 60 c 


"raków, 21 Sierpnia 1896. 


jakoteż czarme, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 35 et. do złr. 14:65 za metr — 


Damasty jedwabne 


od 65 ct.—14:65 


gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itd. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. barw, deseni itd.) 
Grenadyny jedwabne 


od 80 ct.—7:65 


Batyst. suknie jedwab. od złr. $.65—42:75 | Jedwabny Surah . . . - , 80 „ —3.80 
Fulary iedwabne od 60 ct.— 3.35 | Jedwab. fulary japońskie „ 80 „, —3,36 
Jedwab. atłas na maski ,„ 35 „— 1.90 | Jedwabne Bengaliny . od złr. 1.20—6.30 
Jedwabny Merveilienx „ 45 , — 5.85 | Jedwabne franc. faille „ . 1.45—6.80 
Bulowe materye jedwab. „, 35 „ —1465 | Jedwab. krepa chińska „, „  1.356—6.65 

za motr. 192 8 12 


Jedwabne Armires, Monopols, Cristalliques. Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, jedwa- 


bne 


kinu [TY 


Główny sktrad: 


l 


| pierwsza wiedeńska mączka odżywcza ta dzieci 


a Do nabycia u K. Wi zniewskiego , apt, w Krakowie, u 
M. Oberlindeca, xpt, w imi 

ryach we Lwowie. — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszki 80 centów. 

Alte k. k. Feld-Apotheke, Wiecień, I., Stefansplatz 8. 

Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. 


materye na kołdry i chorągwie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. — 
Próbki i katalogi natychmiast. — Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne. 


Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. ik. dostawca nadworny) 


, 


oOrrmelvego 


olimie, oraz w aptekach i drogue- 


1451 9 52 


Majwiększa działalność? 

Najpiękniejszy ścieg! Największa trwałość! 
Najwygodniejszy sposób użycia! 

to są zalety, którym Oryginalne 


SINGERA MASZYNY DO SZYCIA 


zawdzięczają swe niezrównane powodzenie. 


Nowa familijna maszyna do szycia Singera Go. 


wysokoramienna Vibrating Shuttle maszyna uzyskała sobie znowu, 
jak wszelkie dotychczasowe wyroby tej fabryki, nadzwyczajne uznanie; jest ona 
wzorową pod względem konstrukcyi, nader wygodną w użyciu i niezrównaną 


w działalności. 


12 milionów oryginalnych Singera maszyn do użytku domowego, do białego szycia i do wszelkiego 
rodzaju celów przemysłowych jest w użyciu, a na wystawach przyznano im przeszło 400 pierwszych nagród, 
i tak znowu otrzymały oryginalne Singera maszyny do szycia na wystawie światowej w Chicago z pomiędzy 
wszystkich wystawców największe odznaczenie: 54 pierwszych nagród; na wystawic 1894 we Lwowie dy- 
plom honorowy; na wystawie 1895 w Kolonii złoty medal; w Cieplicach złoty medal; w Igławie trzy dyplo- 


my honorowe. 


The Singer Manufacturing Co. Tow. akc. 


(dawniej G. Neidlinger) 


KrakóĶwz. ul. F'loryańska, 34. 


1102 14 0 


Filie: Tarnów, ulica Krakowska, 4/5; Nowy Sącz, ulica Jagiellońska. 


Trzy mzłe gospodarstwa 


1/4 mili od Krakowa oddalone, od 5 do 25 mor- 
gów ziemi 1. klasy, z budynkami murowanemi 
w najlepszym stanie, oraz z całym inwentarzem 
i zbiorami, bardzo korzystnie do nabycia, tudzież 
są do sprzedania dwie kamienice dwa- 
piętrowe , bardzo dobrze budowane, z ogro- 
dem, z najzdrowszej dzielnicy miasta, przyno- 
szące 7°% — Bliższa wiadomość: M. Fiałek, 

ulica Krótka, L. 3. 1259 2 6 


Rzadea 


teoretycznie wykształcony, z dłuższą praktyką, po- 
szukuje posady. — Adres: RRządea poste 
restante Chorośnica. 17663 20 


Wełnę farbowaną 


w 50 kolorach, odstępuje po cenie fabrycznej 


zarząd szkółki kilimarskiej w Oknie 


poczta Grzymałów 312 8 12 


ALFRED 


BIASION 


optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiell. 


przeniósł 


1589 16 0 


na ulicę Filoryańską, 15, 


a handel, składy i pracownie optyezno-machaniczne 
4 


Poszukuje się 1770 2 3 


agenta podróznego, chrześcijanina, 


w wieku 30—40 lat, za stałem miesięcznem wy* 


nagrodzeniem. — Adres firmy poda z grzeęzno- 
sci p. Michał Knobel w Krakowie, ul. Dietla, 59. 


TA AZOWNROK Lea TIE 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1896 roku (według czasu Środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (wzglądnie z Podgórza): 


4.40 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw.) j da Oświęcimia, ma tam połączenie do 

4,55 , i A ze Zwierzyńca l Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krako- 

5.06 n 5 h z Podgórza Płaszowa wem a Podgórzem Bonarką tylko od 1 maja 
511 , non A probny do 30 września. 

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 

PŁ. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, 

631 z Krakowa do 30 września także Nowego Sącza, a od 25 


rano pociąg posp. Nr. 3 
8 a . » n n Z Podgórza PŁ. czerwca do 15 września i do Orłowa; w Rze- 
| ' szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze- 


myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 


8.00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa )do Chabówki (Zakopanego), Rabki i 
6.13 ,„ A » 1014 z Podgórza P}. > Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
8.19 , , n n» n n przystanku)  Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. 


do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Pł. 
| od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 


OW seya isis DU e LEETE do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 


QUD. i g n » „ Z Podgórza PŁ. | w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , a w 

; Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 

8.40 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) | do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 

8.51 , " = z Zwierzyńca l górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 

9.05 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł. i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
91l „M n n m przystanku w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 


Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław. 


WAS „ Pa 39 4 A m. p2 Podgórza wa 


12.20 


w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12.35 


1 
pop Poe MIGE #9 2 Podgórza pł j lo Wieliczki. 


| do Lwowa; ma połączenie w Tarnowie do 
2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa ) Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, % we Lwowie 
f do Podwołoczysk i Suczawy. 


2.48 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 


303 „ n n z Zwierzyńca 
310 n n „ z Podgórza PŁ. do Oświęcimia. 
346 » „on n » n» przystanku J 


i do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
i iee fons ad» Ri = PA PŁ | Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie- 
j z „POR suz ? liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 


6.50 wieczór poc, osob. Nr. 1020 z Podgórza PŁ) do Suchy; ma połączenie w Podgórzu PŁ. 
6.56 5 g a » 72 Podgórza przyst.| od poc. Nr. 17 z Krakowa. 


7.16 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 


v 


] do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 


7.30 h: X 5 z Zwierzyńca 
7.40 a „  ©80b. z Podgórza PŁ. górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic. 
7.46 d 5 ś n n» przystanku J 

- ; do Wieliczki, ma połaczenie w Podgórzu 
C a ade poa ag cae A PET PŁ Płaszowie z Rabki i Chabówki, a w Bierza- 
i 7 n t p gosoma. ai j nowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 

f odwoło iS 
A wieczór poc. posp. Nr. l z Krakowa e ea e Ber aryl sj 
-1o , n » 


n n Z Podgórza PŁ. J sła i N. Zagórza. 


do Podwełoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło- 
wa i Koszye, jakoteż do Zagórza przez Stróże; 
+ w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze- 
szowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru- 
skiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chy- 
rowa, Stanisławowa i Stryja. 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 A » n»n n» n Z Podgórza Pł. 


owym są do nabycia po cenie 10 cnt., 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 


Przyjazd do Krakowa 


4.38 rano pociąg osob. Nr, 12 do Podgórza Pł. 
453 , - z z Krakowa 


n m» 


(względnie Podgórza): 


ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyce i Orłowa. 


| z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 


604 rano poc. osobowy do Podgórza przyst.) z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 


cnten 5 = E Płasz.| Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie 
622 „ _ „ mięszany „ Zwierzyńca f od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i 
636 „ , H „ Krakowa (p. Zw.)) Koszyc. 


6-52 rano pociąg posp. Nr. 2 


4:00 „ Krakowa 


n LJ n n s 


do Podgórza PL\ Z Podweołoczysk i Snezawy przez 
J Lwów. 


(z Suchy ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa- 


Are rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.j dowie, a w Podgórzu Pł. do poc. 18 do Kra- 
BT a 


Płasz. 


LJ n n n n 


| kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, 


J  Rozwadowa i Lwowa. 


Podgórza Pł. 
Krakowa 


10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza 
10 40 


SE rano pociąg osob. Nr. 18 do 


8 LJ n n n n on 


CE TN M Płasz. 


1051 n LU n n 
iio 7% S we 


n 


4 Zwierzyńca 
Krakowa 


1116 > , W "W ai lą 


2:24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 


2.45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. 


n Krakowa. 


2. n n n n n n 


4:12 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
418 Płasz. 


z . n ý 
n Zwierzyńca 


4:28 i $ mięszany 
4:42 A 5 n 


6:27 


645 a - „n n» n n» Krakowa 


739 n n n n n n 
24 „ Krakowa 


PE 
4.00 5 5 - 


.16 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 


4.1 
7.80 5 Ą a po» n Krakowa 


8:59 - ka A > 5 łasz. 
9-08 s n s „ Zwierzyńca 


9:22 ` R » n Krakowa (p. Zw.) 


9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 


9.38 - - 2 n n n Krakowa 


„ Krakowa (p. Zw.) 
wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 


wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.) z 
Płasz. j 


wieczór poc. mięsz. do Podgórza da 


Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 
a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic. 


a Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 


przyst.) 
{ z Oświęcimia. 


n Krakowa (p. Zw.)J 
10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 


j do Lwowa. 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jaro- 
sławiu od Sokala, w Dębicy vd Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 


| z Miusiatyma przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Sucky do Zwardonia 
i Żywca. 


z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza. 

Mszany dolnej, Chabó wi (Zakopa. 
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września. 

z Podwołoczysk. ma połąc: enie: w Prze- 

| myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwar- 
donia i Nowego Sącza. 


lz Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod- 
górzu Pł. do Lwowa. 


myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 

rów, w Jarosławiu od Berzea, Sokala i Rawy 
( ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 

Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tsxunowie od 
| Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


| Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 


a z mapą Galicyi po 20 cent. we wszystkich stacyach c. k. koleż państwowej, 
j I Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowakich w Bielsku. 


(z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 


róg ulicy św. Tomasza (stacya tramvaju). 
BTYVTYW TW WWW OWWIWWWTW 


Bibliotekę 


składającą się z cennych dzieł i 
broszur, w zupełnie dobrym stanie, 
oprawnych i broszurowanych, otrzy- 
mało do sprzedaży w całości lub 
częściowo Pierwsze chrześci- 
jańskie biuro kupna I sprze- 
daży ruchomości (ulica Bracka, 

L. 11, na parterze). 1706 3 3 


Konkurs, 


Zwierzchność gminy miasta Ko- 
łaczyce ogłasza konkurs celem na- 
dania posady lekarza miej- 
skiego i wyznacza do wnoszenia 
podań termin do I października 
b. r. Do posady tej przywiązana 
jest płaca roczna 300 złr. w. a. 
i bezpłatne pomieszkanie, oraz do- 
chód z taksy oględzin zwierząt. 


Wydzierżawię dobrą firmę 


biura wywiadowczego w Krakowie. 
Adres: „Z. G. R. 20% poste re- 
stante Lwów. 1743 3 3 


Go to jest feraksoiln ? ) 
Feraksolin jest to środek do wywabiania ( 


| plam wielce skuteczny, jakiego dotąd świat 
Em nie widział. Nietylko plamy od wina, 


kawy, żywicy i oliwy, ale nawet plamy od 
) smarowidła do wozów znikają ze zdumiewającą 
\ szybkością i to nawat z materyj najdelikatniej. 

Cena 20 i 35 cent. 813 21 40 
Dostać można w każdym handlu galanteryj- / 
nym, składzie perfum, trogueryl i aptece. 


p a 
Ukończony akademik 
przyjmie na rok szkolny 1896/7 posadę nane 

czyciela prywatnego na prowincyi. 
bliższej wiadomości udzieli p. M. Karowska, 
Kraków, ul. Garbarska, L. 5, Ii p. 1755 3 3 


Do interesu fabrycznego 


poszukuje się wspólnika z kapitałem od 
10 do 15.000 złr. Czysty roczny dochód od 7 
do 10.000 złr — Zgłoszenia pod Z. K. 65 
poste restante Kraków. 1760 2 2 


aaaea 


Zdolny gospodarz 


40 lat liczący, żonaty, ze wszystkiemi 
gałęziami gospodarstwa obeznany, oraz 
z pszczelnictwem i mleczarstwem, mają- 
cy dobre świadectwa, mogący zarządzać 
większym majątkiem. w czytaniu. pisa- 
niu i rachunkach biegły, mówiący po 
niemiecku płynnie, a cokolwiek po sło= 
wacku i po polsku, poszukuje posady 
od 1 października b. r. — Zgłoszenia: 
E. T. Mydlniki p. Łobzów. 


Odpowie dzialny rządca drukarni A. Szyjewaki. 


